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Konkordat i dyskordat 


Sejm przygotowuje się do ratyfikacji konkor- 
datu z Watykanem. Prawica przedstawia go jako 
wielką zdobycz dla Polski. Lewica zaś więcej da 
honoru barwy, niż dla realnego efektu krytykuje 
słusznie postanowienia tego konkordatu. 

Ale w tej chwili idzie nam o co innego. Oto pra- 
wica nasza okazywała wielki pośpiech w ułożeniu 
stosunków Państwa z Kościołem katolickim, jak- 
kolwiek jedno drugiemu niczem nie groziło, lecz 
przeciwnie stosunki wzajemne obu tych czynny 
ków ułożyły się ogromnie przyjaźnie. Szczególnie 
ze strony Państwa, które w trosce a dobry humo 
hierarchii katolickiej gotowe jest zawsze iść jak 
najdalej, Nie rzadko znacznie dalej, niź na to racja 
i rozum stanu powinnyby pozwalać. 

Równocześnie jednak dopuszczono do całkowi- 
tego zabagnienia stosunków Państwa z innym, na 
terytorjum jego istniejącym kościołem, mianowicie 
z cerkwią prawosławną, liczącą w Polsce przeszło 
trzy miljony wyznawców, ogarniającą swoim wpły 
wem moralnym tak ważną połać Państwa, jak je- 
go kresy wschodnie. 

Pierwotna myśl, aby cerkiew prawosławną w 
Polsce uniezależnić od Moskwy i zorganizować ją 
na zasadzie autokefalii, była rozumną w danych 
warunkach konkretnych, jedynie trafną. Wykona- 
nie jednak tei myśli przedstawia równie niezwykią 
— nawet w naszych warunkach — jak niebezpie- 
czną w skutkach fuszerkę. Oto zamiast pójść do 
tego celu prostą drogą, którą wskazują kanony cer 
kwi wschodniej, zaczęto dążyć da niego krętemi 
drogami wybiegów, nacisków į gwałtów, tak, jak 
gdyby potrzeba było obchodzić prawa kanoniczne 
prawosławne, które właśnie w tym wypadku bez 
jakiegokolwiek naciągania, lecz przeciwnie w dro- 
dze ścisłego zastosowania addałoby polskiej racji 
politycznej najlepsze usługi. 

Cóż bowiem mówi to prawo? Oto 34 prawidła 
apostolskie przypisuje, że samodzielność, t. j. auto 
kefalia „przysługuje biskupowi każdego narodu“. 
Wyrazu „biskup“ użyto tu w znaczeniu naiwyż- 
szego hierarchy kościelnego danego narodu, podo- 
bnie jak mówi się w odnośnem prawie, że „każdo- 
czesny biskup rzymski jest papieżem". 

Pojęcia narodu przytoczone wyżej prawidło ar 
postolskie nie określa bliżej. Są tu możliwe różne 
interpretacje, co jest narodem oddzielnym. Czy do 
tego pojęcia należy także niezależność państwowa, 
jednolitość terytorialna, obecność tega samego na- 
rodu w granicach tylko jednego państwa í t. d. 

Wszystkie te trudności usuwa jednak inne posta- 
nowienie prawa kanonicznego cerkwi wschodniej, 
mianowicie to, które ustanawia porządek utworze- 
nia się nowej cerkwi autokefalnej. Otóż potrzebne 
do tego jest przedewszystkiem wyraźne postano- 
wienie samej cerkwi interesowanej, potem zgoda 
patriarchy tej cerkwi, do której wyłączająca się 
bezpośrednia przedtem należała, wreszcie t. zw. 
„błogosławieństwo* partjarchów czterech innych 
cerkwi autokefalnych. 
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Jak widzimy, punktem wyjścia dla całego proce- 
su autokefalizacji jest przedewszystkiem zgoda ow 
kwi bezpośrednio interesowanej. Czem iest według 
prawa kanonicznego wschodniego cerkiew, jaku 
podmiot działający i stanowiący. czyli t. zw. „Co1- 
pus ecclesiae"? Oto są nim wszyscy wierni, razem 
ze swoim klerem wszystkich stopni. W przeciw. 
sławieniu do kościoła rzymskiego, w kościele 
wschodnim, hierarehja sama nie jest podmiotem 
działania cerkwi. Musi być współdziałanie hierar 
chji z ogółem wiernych. Jest to więc zasada demo- 
kratyczna, stanowiąca zabytek pierwotnego chrze- 
Ścijaństwa. Taka zbiorowa wola cerkwi wyraża 
się zatem w Soborze cerkieiwnym, w którym obok 
hierarchów cerkiewnych i przedstawicieli niższego 
duchowieństwa, biorą udział przedstawiciele ogółu 
wiernych, na równych z tamtymi prawach. 


Wobec tych wszystkich postanowień kanonów 
prawosławnych jest rzeczą jasną, że dążenie do 
autokefalizowania cerkwi prawosławnej w Polsce 
należało zacząć od zwołania jej soboru, oczywiście 
po poprzedniem jego przygotowaniu. Mając zaś u- 
chwałę soboru za autokefalją, należało następnie 
uzyskać od patriarchy Tichona w Moskwie jegu 
zgodę w imieniu cerkwi prawosławnej, jako ma- 
cierzystej, wreszcie błogosławieństwo czterech Ji- 
nych patrjarchów, co było juź formalnością stosun- 
kowo najłatwiejszą. 

Wydział dla spraw religijnych w naszem mini- 
sterstwie oświecenia nie poszedł jednak tą prostą 
drogą. ani wogóle nie próbował nią iść, lecz odra- 


zu wstąpił na kręte Ścieżki zawiłej į w gruncie rze- 
czy niedorzecznej polityki personalno-biskupiej. 
Natrafiwszy na opór przeciw autokefalii zasta- 


nych biskupów prawosławnych, sprowadzono w 
czasie konferenci genueńskiej włóczącego się na 
emigracji we Włoszech i pozbawionego zajęcia e- 
piskopa Georgia, nadano mu godność metropolity 
i kazano robić autokefalię „per fas et nefas", Nie 
liczono się w tem ani z poglądami kierujących sier 
prawosławnych w Polsce, ani z opinią, jaką posia- 
dał wśród nich sprowadzony z Włoch Georgii. A 
była to opinia jak najgorsza. Georgij należał do 
grupy nominatów t. zw. „rasputinowskich”, t. 1. 
takich, którzy podobnie jak słynny biskup Barna- 
ba, który z prostego ogrodnika klasztornego mia- 
nowany został biskupem, mianowani byli przez 
Synod petersburski w okresie najwyższego upad- 
ku tej instytucji pod naciskiem carowej, działającej 
z kolei pod hipnozą Rasputina. Dla wierzącego o 
gółu prawosławnego nominaci ci byli tak nienawi- 
stni, że sam synod natychmiast po wybuchu rewu- 
lucji marcowej postarał się porozpychać ich po ką- 
tach. Między innymi Georgia wysłano jako „inspe- 
ktora“ cerkwi prawosławnych do Włoch... Odium 
rasputińskości nie opuściło go jednak. Przeciwnie, 
wzmogło się do ostatnich granic, gdy ten sam Qe- 
orgii zjawił się w Polsce jaka narzędzie rządu pol- 
skiego da urządzenia autokefalji w drodze uieka- 
nonicznej. Stosunek ogółu prawosławnego do lego 
nominata rasputinowsko-skirmuntowskiego wyra- 
zil się między innemi w tem, że gdy zastrzelił go 
fanatyk prawosławia, Smaragd, prawosławni zboj- 
kotowali pogrzeb tego metropolity tak dalece, że 
rota opłakujących swego arcypasterza tłumów 
wiernych przypadła w udziale głównie organom 
polskiej Policii państwowej... i—i). 


Poseł Gzapiński o konkordacie 


Na piątkowem posiedzemu współtem sejmo- 
wych komisyj zagramcznej i konstytucyjnej, 
tow. poseł Kazimierz Czaniński, iako korefe- 
rent sprawy konkordatu, wyzłosił po referencie 
pośle Dubanowtczu przemówienie, które trwa- 
ło przeszło godzinę i słuchare było z wielką 
uwagą. Przemówienie posła Czapińskiego opie- 
wa w streszczeń: 

Stronnictwo moje stoi na stanowisku oddzie- 
lenia Kościoła od Państwa. Skoro atoli art. 114 
konstytucji narazie przesądza tę sprawę, musimy 
rozwdżyć treść konkordatu. 

P. St. Grabski twierdzi, że w ostatnich czasach 
papiestwo zmieniło swój stosunek do Państwa i 
stanęło na stanowisku równorzędności, nie zaś 
przewagi nad państwem. 

Twierdzenie ło jest błędne. Prawda, że daw- 
miej papiestwo zupelnie otwarcie występowała z 
teorią swego bezwzględnego zwierzchnictwa nad 
państwem. W ostata.ch czasach pod naciskiem 
faktów teorja ta nieco musiała się zmienić, usta- 
lono np. teorię o pośredniej władzy nad państwem. 
Niemniej prawdą jest, że zasadnicza dyrektywa 
postępowania w stosunku do państwa pozostała 
ta sama. Prawda, że kodeks kanoniczny z r. 1917 
nie mówi nigdzie wyraźnie o wyższości Kościoła 
nad państwem, als w poszczególnych karonach 
wkracza daleko w atrybucje państwa. 

Temu musimy się przeciwstawić. Polska była 
zawsze silną gdy była w zatargu 2 Rzymem, a 
upadała, gdy poddawała się Rzymowi! 

Mam tu dwa ciekawe dokumenty o stosunku 
do Watykanu. „Pójdziemy za polityką Kościoła 
w sprawach kościelnych, ale o ile pójdzie ona na 
drogę szkodliwą dla państwa polskiego, wówczas 
za polityką Kościoła nie pójdziemy*. laki to do- 
kument? Tak mówi program ND z r. 1903. (Po- 
ruszenie). A teraz drugi dokument. Ktoś napisał, 
że w stosunku do rarodu polityczny wpływ du- 
chowieństwa rzymsltego działał rozkładająco. Kto 
to napisał, panie Grabski? Roman Dmowski! (po- 


ruszenie). To były czasy, kiedy ND nie była jesz- 
cze tak zależna w akcji wyborczej od kleru! 

Drugie twierdzenie p. Grabskiego wygląda tak: 
Watykan sto na stemowisku silnego państwa pol- 
skiego na wschodzie. Czy to prawda? Może to 
być słuszne, jeżeli chodzi o to, żeby Rzym miał 
swoją placówkę na Wschodzie, ale nie jest słuszne 
w iem znaczeniu, jakoby Rzym nie miał na Wscho- 
dzie własnych aspiracji połtycznych, nieraz nie- 
zgodnych z interesami Państwa polskiego, 

Może ktoś powie: komu przyjdzie do głowy na- 
ruszać suwerenność państwa polskiego? Ks. No- 
wakowski, który to mówi, niech czyta mowy wła- 
shego stronnictwa w Sejmie. Niestety, zawsze mu- 
szę uczyć księży prawa kanonicznego! (P. Strof- 
ski: Bo pan ma własną szkołę!). Podczas dehaty 
agrarnej w r. 1923, kiedy była mowa o parcelacji 
dóbr duchownych, panowie oświadczaliście, że 
Polska nie ma suwerenności w tej dziedznie — 
od woli Papieża zalcży, czy Polska może wywła- 
szczyć dobra kościejne! 

Przechodzę do samego konkotdału. Trzy zasa- 
duicze cechy tego konkordatu wpadają w oko: 1) 
jego niezupełność, 2) mętna terminologja, oraz 3) 
nadawanie duckhowieństwu szeregu uprawnień, nie- 
zgodnych z interesami państwa. 

Niekompłetności nie uważam za błąd zasadniczy, 
natomiast za niebezpieczeństwo uważam mętność 
terminologji i możność szkodliwej dla państwa ìn- 
terpretacji. 

Ustawa interpretacyjna na wzór bawarski mo- 
głaby w pewnej mierze złagodzić to niebezpie- 
czeństwo. Do konkordatu bawarskiego zostało 
dodane „oświadczenie Rządu”, tłumaczące posz- 
czególne artykuły, przyjęte przez Scjm bawarski 
iw Dzienniku ustaw wydrukowane równocześnie 
z konkordatem. 

Z wielu interpretacjami, przedstawionemi przez 
prof. Grabskiego, zgadzam się zupełnie, ale niema 
tego wyraźnie w tekście konkordatu! Np. p. Grab- 
ski powiada, że artykuł o namrnacji biskupów za- 
wiera prawo „veta (decydującego sprzeciwu) 
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rządu, a z ust p. Dubanowicza słyszymy, że nie- 
ma prawa veta! (P. Stroński: Żaden z nich nie 
dest nieórnylny.). Istnieje jednak trżecia instancja: 
— „treortiylna”, której interpretacja może być je- 
szade szkodliwsza. Musimy yiee wprowadzić u- 
stawę interpretacy!ną. 

Przykład rozo'agliwości sformułowania stanowi 
łaraż att. l, glzie mowa o prawie kanoniczriem. 
Wygląda to tak, jak gdyby całkow te wykonywa- 
Ne prawa kanonicznego było obowiązujące w Pol- 
ace, a więc cenzura duchowna. szkoły wyznania- 
we iłd. Prof. Grabski powiada, że chodzi tu tylko 
m stosunki hierarchiczne, ale ktoś inny może te 
inaczej rozumieć. W Bawarji w owem oświadcze- 
niu dodano, ża należy to rozumieć z zastrzeżeniem: 
„O tle to me jest sprzeczne z art. 137 konstytucji 
Niemiec", I u nas należy dodać, że należy to roau- 
mieć — w granicach prawa obowiążiilącego w 
państwie, 

Ale Oczywiście Interpretacja nie może zmienić 
podstawowych tzśczy. Otóż Polska nie ma prawa 
mianowania biskupów, które miała Polska w daw- 
nych wiekach, nie ma prawa veta, nie ma prawa 
usuwania biskupów, mie ma prawa karania, za- 
pewińonego należycie. 

P. delegat zwracał uwagę na przysięgę, jaką 
składają duchowni. Cóż tam jest zagwarantowa- 
ne? Wyrzeczenie się rzeczy „szkodliwych dla 
państwa". To nie jest żadna gwarancja. Przy- 
„puśćrry, że jakiś biskup popiera zbrojne usiłowa- 


Anglja wobec bezpieczeństwa Polski 


Propozycja niemiecka zawarcia paktu gwaran- 
„syinega francusko-belgiisko-niemieckiego, a zatem 
obejmującego tylko państwa zachodnie, spotkała 
się w Anglii z przychylnem przyjęciem. Dyplama- 
cja angielska, kierowana obecnie przez konser- 
mwatystę Chamberlaina, wważa, że gwarancja bez- 
głeczeństwa na granicy wschodniej Niemiec jest 
niepoitzebną, że wspomniany w propozycji nie- 
mieckiej układ arbitrażowy z Polską wystarczy 
do zabezpieczenia Polsce Górnego Śląska, kury- 
tarza gdańskiego i Pomorza. Dyplomacja angiel- 
mka nłe wzrusza się nawet znanym faktem, że 
Niemcy głośno oświadczają, że obecnych swych 
granic wschadmch nie uznają, że muszą one — 
naturalnie na szkodę Polski — być poddane te- 
wizji. 

Co więcej — Anglia nietylko, przynajmniej do- 
tychczas, podziela niemiecki pimkt widzenia, ałe 
próbuje przekonać Polskę, że powinna się żąda- 
niorn niemieckim poddać, przemawia Polsce do 
ambicji, chwali i wynosi ją, aby po słodkich slów- 
kach podać jej gorzką pigułkę. Na piątkowem po- 
siedzeniu Izby gmin, na którem Chamberlain wy- 
głosił wielką mowę na temat polityki zagranicz- 
„nej, mowę przerwaną opuszczeniem sali przez par- 
tle pracy i liberałów z powodu wykluczenia po- 
Sla Kirkwooda, mówił minister bardzo pochlebne 
rzeczy pod adresem Polski, zalecając jej, aby jako 
Jwielkle, sławne, potężne państwa odznaczała się 
umłarkowaniem, aby dopomagała do usuwania 
powstałych trudności itd. Aluzje te odnosiły się 
przeważnie do zatargów  molsko-gdańskich, ale 
mają też retleks na będącą w toku sprawę bezpie- 
'weństwa. =s 
„ Streszczając tę mowę Chamberlaina, czytamy 
mw niej następujący znamienny ustęp: „Wszyscy 
gotowi są sympatyzować z Polską w trudno- 
ściach, jakie musiala zwalczać w pierwszych la- 
„łach swego odrodzenia, obecnie jednak Polska sta- 
le wzmacnia swoje stanowisko, doprowadza swo- 
Je fimanse do porządku bez jakiejkolwiek pożyczki 
mmgranicznej, robi wielkie owocne postępy, mo- 
*żemy więc oczekłwać po niej tej pewności sądu, 
mądrości politycznej, względów na uczucia in- 
tych, których nie można była oczekiwać od niej 
ww plerwszych latach odzyskanej wolności, gdy 
wszystkie wysiłki skupiała nad jej ugruntowa- 
ntem.“ 

To są słowa — teraz czyny: Polska otrzyma- 
ła, jak wladomo, w Ameryce pożyczkę 35 milionów. 
dolarów, Polska, kraj blisko 30-miljonowy, o ol- 
brzymich bogactwach naturaliych, © uporządka- 
«wanych finansach i zrównaważonym budżecie. 
W tymsamym czasie walne miasto Gdańsk otrzy- 
malo w Anglii pożyczkę półtora miljona funtów 
H. 7 przeszło miljonów dolarów, miasto drobne, 
bez majątku, żyjące tylko z tego, co mu Polska 
z dochodów celnych daje. Oto dwa przeciwsta- 
wiśńia. słowami Polskę się chwali, a czynami jej 
Mlipuciego przeciwnika się popiera! 


Ten fakt to naturalnie tylko epizod w rozgry- | 
wającej się obecnie kampanil dyplomatyczne|, tak ' 


szręcznie zainicjowanej w Berlinie i tak dzielnie $e- 


nią faszystów. Może on oświadczyć, że tem wła- 
śnie pomaga państwu. (P. Stroński: Nawet sacja- 
listów mógłby ropierać!). Tej obawy niema, ale | 
co do faszystów, mielismy iuż pewną ilustrację! ; 

Prawa poústwa nie są zawaroware i w inuych 
sprawach. Nauka religi jest obowiązkowa. Powa- 
tywanie się na konstytucję jest tu nie na miejscu, 
gdyż konstytucja ptzewiduje to tylko w siosun- 
ku do szkół, utrzymujących się z subwencii pań- 
stwowych. Konkordat interpretuje to znacznie sze- 
Trzej, czem narusza konstytucję w duchu kierykal- 
nym. A nawel, gdyby to było zgodne z konsty- 
tueją, to konstytucję Sejm może z dać, a kon- 
kordat petryfikuje tẹ zasadę bezterminowo. Po- 
zatem Kościół zastrzega sobie prawa kontroll „mo- 
ralnej" nad wykładającymi relgję, co stwarza te- 
ror wobec nauczyciela. Seminarja i wydziaty teo- 
logiczne pozostają bez nadzoru państwa, a dzicią 
się tam wprost horrendal 

Co do reiormy rolnej, to konkordat zostawia 
biskupom, kapitałem, zakonom 180 lis; Instytucje 
te same wybierają ziemię na parceldcię, satie prze- 
prowadzają parcelacię, a co najważniejsze, Kościo- 
łowi pozostawia się lasy, które stańowią 40 proc. 
dóbr duchownych. 

Qtrzymuję petycie od niższego duchowieństwa 
w sprawie wypłacania mu uposażenia nie przez 
władze państwowe, lecz przez b'ekupów. W Tar- 
nowskiem już tb zarządzewo i biskup znaczną część 
poborów odtrąca na niewiadome celę kościelne. 


kimdowanej z Londynu. Rząd konserwatywty An- 
glii, tego nikt nie zaprzecza, chce pokoju, nle lubi 
jak każdy Anglik wojny, cliciałby zapewnić swym 
obywatelom spokój i uporządkowane stosunki w 
pracy | hańdlu, ale postępowanie jego wygląda 
tak, Jakby rozmyślnie dążył do wywołania cal- 
klem przeciwnego efektu. Poprzedni rząd socjali- 
styczny doptowadził do skutku pakt genewski, 
który, nie dając pełne! gwarancji bezpleczeństwa, | 
w każdym razie zbliżał bardzo do niej — rząd į 
konserwatywny utrudnia ratyfikacię tego proto- 
Kolu, pomeważ pewne dominia czuią się zagrożo- 
ne — a kto się w pamując stosunkach pie czuj 
— przez Japonię. Dla tegosamego powod rz gd 
konserwatywny podiął zarzucony przez rząd so- | 
cjalistyczny plan rozbudowy podstawy morskiej 
w Singapore, krzyżując w ten sposób inicjaty' 
amerykańską co do rozbrojenia na morzu. 


Zdawałoby się w tych okolicznościach, że rząd 
konserwatywny ma jakieś upodobanie w robieniu 
rzeczy, które, nie prowadzące wprost do wojny, w 
każdym razie są kamieniami na drodze do Ugiun- 
towania pokoju. Takie postawienie kwestji byłoby 
z pewnością dia pp. Baldwina, Chamberlaina i 
Curzona krzywdzące; oni z całą pewnością ani 
wojńy wywołać nie chca, ani specjalnej niechęci | 
ku Polsce nie mają; oni zastępują tylko interes 
angielski tak, jak oni go polinują. 

Na dlugle lata przed wojną, z ii zagrożenia 
pokoju wskutek awantur bułgarskich, Bismark pt- 
wiedział w jednej ze swych mów w parlamencie, 
Że cały Bałkan nie wart kości jednego grenadjera 
pomorskiego. W temsamem znaczenu Anglia tra- 
ktuje kraje wschodnie, od Polski począwszy. Jej 
interes, poza zabezpieczeniem swego handlu przez 
bezwzględne panowanie na morzu, leży w tem, 
aby zabezpieczyć swe państwo wyspiarskie przed 
łrwazją, która może zagrażać tylko ze strony Nie- 
miec poprzez Belgję—Żecbrugge i Antwerpia oraz 
poprze Francję—Całais i Dunkierka. Dlatego wszy 
stkle irancuskie twierdzenia, że bezpieczeństwo 
Anglii nie leży w Calals, lecz nad Wisłą, nie są 
ńiczem innem, jak pięknym irazesem, którym po- 
litycy angielscy ani się nle wzruszą, ani nie da- 
dzą się odwieść od swej llnjl politycznej, która 
prowadzi do zneutrakzowania nlebezpieczeństwa 
grożącezo ze sirny Niemiec kosztem innych. 


Fatalnem jest, że jedną 2 cyfr w tym rachunku 
kosztów jest Polska, która wedle słów Chamber- 
Jaina jest wprawdzie wielką, potężną itd., ałe mię- 
dzy takiemi dwoma kamieniami młyńskiemi, jak 
Anglia i Niemcy, wygląda jak złarno pszenicy, 
któte bez skrupułów pośwlęca się dla zaspokoje- 
nia własnych potrzeb. Co tam Polska, byleby 
Wielka Brytania mogła spokojnie produkować i 
spać béz obawy przed niemieckimi Zeppelinami i 
Ubootamil Te niesamowite maszyny tyle zmar- 
twień sprowadziły w przeszłości na Anglię, tyle 
domów zburzyły w Londynie | tyle okrętów za- 
topity, że dyplomacja angielska chce między sobą 
a Niemcami utworzyć barjerę z Belgii i Francji, 
daląc jej podpórkę w postaci swego przystąpienia 


Í iei 
iej 


de wzajemnej 
jemnych granic, 
A w Anglji nawet przekonani pacyfiści sądzą, że 
żeli wybuchnłe wojna, to weźmie ona swe przy- 
ny z położenia na wschodzie Europy, tie na 
zachodzie. Poco więc wkładać palce między 
drzwi, poto brać na siebie ryzyko, że można być 

zaplątańnym w Wojnę o to, czy kawałek Górnego 
Śląska zostanie przy Polsce lub czy Polska będzie 
miala przystęp do morza, przystęp pośredni dla 
Francil, która za Polską stoi? Jeżeli się wwzględ- 
ni te okolicznośći, można sobie wytłomaczyć, dla- 
czego polityka angielska, która nie sprzyja Pol- 
sće, jest właśnie taką a nie ihtią, 


UWAGI 


Endecja w Krakowie — zerem 


Fiasko, jakie endecja pomosła w Krakowie w 
ubiegłą niedzielę, jest z niejednego względu wielce 
pouczające. Endeccy menetzy postanowili urzą- 
dzić na krakowskum rymku manifestację przeciw 
pretensiom niemieckim, podniesionym z okazji pa- 
kiu gwarancyjnego, do zachodnich dzierżaw Pol- 
aki. Bez porozumienia się Z «nnemi stronnictwami 
samozwafczg chcieli Krakowowi padyktować tę 
demonstrację. Siale praktykowanym przez siebie 
źwyczajem przybreli sobie firmę „kartitełu oby- 
watejsk.ego” i pod tą frma pp. Konopczyński | Pa- 
choński nakazali ludtości krakowskiej demonstro- 
wać. Znamienny w tetn jest brak poczucia pań- 
stwowtgo u endeków: jeszcze wdląż nieprzyzwy- 
czaili się dd tego, że mamy państwo, Sejm, rząd, 
wojsko do obrony gfanic, że w polityce zagrant- 
cznej nie wolno nikomu wyrywać się na własną 
rękę, jak to bywało w dawnej anarchicznej Poł- 
sce szlacheckiej, Na szczęście u ogółu obywateli 
krakowskich poczucie państwowe głębiej jest za- 
korzeniońe niż u endeków i tła ich warcholstwa 
Kraków jest adpórny. Toteż ich samozwańczego 
wezwania do demonstracji nikt, ale to literalnie 
nikt w Krakowie nie posłuchał. Mmo odezw w 
„Gońcu”, mimo rozrzuconych po mieśće ulotek, 
mimo błazeńskiej reklamy zapomocą objeddzają- 
cego ulice miasta samochodu z chorąylewkami 1 
z trąba, — Kraków zupełnie zlekceważył endec- 
kie dyktando. Okazało się dowodnie, że endecja 
w Krakowie nie posiada na ludność żadnego wpły- 
wu, że jest ona tu moralnem zerem. Przyszedł p. 
Konopczyński w niedzielę o oznaczonej przez en- 
deków godzinie pod pomnik Mickiewicza, zoba- 
czył, że nikogo tam niema, więc — nie mając do 
kogo wygłow:ć przygotowanej mówki — jak nie- 
pyszny poszedł sobie do uniwersytetu. 

Podziwiać należy arogancję endeków: nic nie 
reprezentują, a chcieliby komenderować, nic nie 
reprezentują, a wciąż wołają, że onl są narodem. 
Ale fiasko niedzielne dało im lekcję!... 


Wiadomości polityczne 


O WYBÓR PREZYDENTA NIEMIEC 

Partje prawicowe porozumiały stę co do wy- 
stawienia kandydatury Jarresa na stanowisko pre- 
zydenta republiki niemieckiej Frakcje parlamen- 
tarne złożyły w parlamencie wniosek proponu- 
jący uregulowanie sprawy zastępstwa prezyden- 
ia republiki przez wydanie ustawy o następującem 
brzmieniu: Art. 1: Prezydent trybunału Rzeszy 
będzie powołany do zastępowania zmarłego w dniu 
28 lutego prezydenta republiki aż do chwili, kiedy 
nowy prezydent obeimie swe czynności. Art. 2: 
Atrybucje, które konstytucja nadaje prezydentowi 
republiki, zostaną przeniesione na jego zastępcę 
na czas urzędowania tego ustatnlego. Zastępca pre” 
zydenta republiki pobierać będzie przeż czas swe- 
go urzędowania płacę prezydenta i będzie rozpo- 
rządzał funduszem dyspozycyjnym. Art. 4. Ustawa 
ta wchodzi w życie nazajutrz po jej ogłoszeniu. 

KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY 

W kołach młarodainych sądzą, że zapowiedziana 
na marzec konferencja małej ententy zostanie od- 
roczona do miesiąca kwietnia. 


BURZLIWA SKUPCZYNA 

„Grazer Tagespost* donosi z Belgradu, że na 
wrczorajszem posiedzeniu skupczyny przyszło pod- 
czas weryfikącii protokolu ostatniego posiedzenia 
między radykałami a posłami party opozycyjnej 
do żywej wymiany zdań. Po przyjęciu protokołu 
wybrano komisję weryiikacyiną. Blok naroddwy 
otrzymał il mandatów, opozycja 9, a reszta pár- 
tli 1 mandat. 


gwarancji nienaruszalności wza- 


Lekarze szpitalni 
wobec kas chorych 


Na pewno nikt lepiej od nas nie rozumie walki 
o prawa czy walki o byt materjalny, nikt pewno 
lepiej od nas mie rozumie potrzeby organizacji dla 
obrony słusznych interesów czy to materjalnych, 
czy moralnych swego zawodu. Jednak walka o 
prawa czy też obrona interesów zawodowych 
musi być prowadzona, jeżeli już nawet nie środ- 
kami zupelnie godnemi i legalneni, to przynzi- 
mniej środkami rozumnemi. Nie moglibyśmy tego 
powiedzieć o lekarzach. Mają oni swoją organiza- 
cję, która występuje w ich obronie, zwalcza ostat- 
niemi czasy ustawę o ubezpieczeniu społecznem 
w jej obecnej postaci, domaga slę zmian i do tego 
ma zupełne prawo. Z drugiej strony występują 
znowu Kasy chorych | bronią swoich interesów. 
lo ile to się dzieje w sposób legalny, uczciwy, 
czy to w prasle, czy w ciałach ustawodawczych, 
nikt nie może mieć nic przeciw temu. Każdej stro- 
nie wolno bronić swej sprawy, każda strona ma 
do tego zupełne prawo, a nawet obowiązek. 

Ca innego jednak jest walka o zmianę ustawy 
o Kasach chorych, a œo innego zwalczanie samych 
Kas chorych za każdą cenę, Kas chorych w każdej 
postaci, a już zgoła co innego występowanie, a 
nawet dokuczanie chorym, członkom Kasy. Kasy 
chorych muszą z mocy ustawy o ubezpieczeniu 
spolecznem świadczyć chorym swoim członkom 
pomoc lekarską i o ile chory potrzebuje opieki 
szpitalnej, odsyłać ich do szpitala czy kliniki. Sto- 
sunek wzajemny Kasy chorych do szpitali czy kli- 
nik normuje ustawa, która określa, ile ma płacić 
Kasa chorych za swojego chorego członka. Tega 
Kasy chorych dotrzymują. Natomiast szpitale i kli- 
niki nie koniecznie ściśle przestrzegają ustawy. 
Wiemy, że szpitale nasze i kliniki źle są uposa- 
żone, że muszą sobie radzić, żeby istnieć, žeby 
jako tako świadczyć pomoc zgłaszającym się cho- 
rym, nie tylko płacącym bezpośrednio czy pośre- 
dnio przez Kasę chorych i pod tym względem — 
to muszą przyznać — znajdowały zawsze majzu- 
pełniejsze zrozumienie u Zarządu Kasy chorych 
w. łórakowie. Bywały czasy, kiedy szpitalom bra- 
kowało, czy też nie mogły nawet kupić opatrun- 
ków, a nawet leków į wtedy przyjmowały chorych 
z tem, że Kasa w naturze przysłała leki czy ma- 
terjały opatrunkowe wraz z chorym do szpitala. 
Zdarzyło się raz, że szpitał nie mógł zmienić ope- 
rowanemu choremu opatrunku aż Kasa posłała 
przylepiec i Kasa posłała! Nie było to w porząd- 
ku, ale Kasa rozumiała trudne położenie szpitali 
i szła im na rękę. Prima est salus aegroti! (Naj 
ważniejszą rzeczą jest dobro chorego!). Bywało, 
że szpitale Żądały nieraz bardzo wielkich ilości 
materjałów opatrunkowych, nawet za wielkich, 
Kasa rozumiała, że zapisywał te całe magazyny 
opatrunków, czy leków widocznie jakiś młody 
praktykant szpitalny, poprawiały wedle swego ro- 
zumienia na podstawie oceny swego znawcy te 
żądania, posyłały, ile naprawdę było trzeba į w 
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ten sposób starały się IŚĆ naprzód, pchać biedę 
ku obopólnej cichej zgodzie. 

Qdziały chirurgiczne często potrzebują różnych 
zdjęć rentgenologicznych i Kasa chorych im naj- 
chętniej służy, chociaż to przecie należy do lecze- 
nia, za co Kasa płaci wedle ustawy. Na brak do- 
brej woli ze strony Kasy chorych w szczególno- 
ści m. Krakowa, Zarządy szpitali krakowskich ża- 
lić się nie magą. Zresztą prosimy niech szczerze 
1 publicznie odpowiedzą. 

Nie może się jednak Kasa chorych na to zgodzić, 
żeby szpitale niejako dysponowały K4są chorych. 
Jeżeli nie są po temu urządzone, Kasa chorych 
chce iść im na rękę, poza ustawą, ho jej przede- 
wszystkiem zależy na chorych, Ale szpitale muszą 
o ta właściwie Kasę prosić, nie mogą tego żądać. 
Panowie prowadzący niektóre oddziały szpitalne 
zachowują się tak, jakby te oddziały były domeną 
ich prywatnej praktyki. (Na szczęście nie wiele jest 
takich oddziałów, ale są!). Panowie ci zapominają, 
ża to są instytucje publiczne, państwowe, a oni tam 
są funkcjonarjuszami państwa. Panowie ci odsyła- 
ią chorych do Kasy po pewne świadczenia, do któ 
rych Kasy nie są zobowiązane, a na zapytanie, w 
jakim celu są te świadczenia potrzebne, odpowia- 
dają tonem niegrzecznym, albo wcale nie odpowia- 
dają. A pozwolimy soble zauważyć, że pytają ich 
o bliższe wytłumaczenie na co są potrzebne te 
Świadczenia, nie laicy, ale fachowcy, ich koledzy- 
lekarze. Niejednokrotnie nie łaskaw jest na lekarza 
kasowego młody praktykant na klinice albo świeżo 
upieczony asystent kliniczny, który jeszcze wczo- 
Taj slużył pod owym lekarzem kasowym, jako 
swoim szefem, bo ten lekarz kasowy jeszcze 
wczoraj byl sam asystentem klmicznym. Młodzi 
lekarze szpitałni i kliniczni często nie liczą się z 
groszem, często nie mają pojęcia, ile ca kosztuje, 
oszczędności | racjonalnej gospodarki groszem u- 
czą się z latami i oni to najczęściej gniewają się 
na lekarzy kasowych, którzy szafują groszem pu- 
blicznym, są kontrolowani i odpowiedzialni wła- 
sną kieszenią za niepotrzebnie poczynione wy- 
datki, 

Zdarza się, że Kasa chorych odsyła na kliniki 
pacjentów dla drobnych zabiegów, które co pra- 
wda może wykonać w swojej przychodni i w za- 
sadzie wykonywa. Wyjątkowo czyni to, n. p. 
dlatego, że lekarz obawia się krwotoku po zabie- 
gu. a ohory mieszka daleko. Lekarz chciałby więc, 
żeby chory chociażby jeden dzień po zabiegu po- 
został w klinice czy szpitalu, żeby w razie nagłej 
potrzeby znalazł ją na miejscu zaraz. Przecie 
trudno, żeby lekarz kasowy mógł pospieszyć ze 
skuteczną pomocą do chorego mieszkającego kil- 
kanaście kilometrów za miastem, trudno nawet, 
żeby chory zaraz po zabiegu ndal się w tak dale- 
ką drogę da domu. I co się je? Chory ade- 
słany do kliniki wraca zaraz nieprzyjęty z otwar- 
tem pismem, niegrzecznie siormułowznem, poi- 
czającem starego lekarza, że taki a taki zabieg 
można zrobić ambulatoryjnie. 

Panowie lekarze! Minie jeszcze kilka lat, a 
Związki Kas chorych pobudują swoje szpitale i 
da Was chorych swych nie będą odsyłać. A wie- 
dy znowu będziecie się żalić i chodzić zrażeni do 
Kas chorych. A w zasadzie powsianie to, ca sami 


stworzyć Kasy chorych przymusicie, Przypomni- 
my wam za kilka lat te słował 


L rucha socjaiistyczneso 


Z MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ 

Komisja prac Socjalistycznej Międzynarodówki 
Rohotniczej na ostatniem swem posiedzenin usta- 
lita ostatecznie datę rozpoczęcia kongresu mię: 
dzynarodowego na dzień. 15 sierpnia 1925. 

Na najbliższem posiedzeniu egzekutywy SMR 
w dniu 9 maja br. omawiany będzie porządek 
dzienny kongresu. Miejscowość, w której się kon- 
gres będzie odbywał, zostanie ustalona później. 
Zapewne będzie to Paryż lub inne miasto Fram- 
cii. Na wspólnem posiedzeniu biura SMR i Mię- 
dzynarodówki zawodowej w Brukseli 4 stycznini 
br. uchwalono postawtć na porządku dziennym 
manijestacyj 1 maja 1925 przedewszystkiem żąda- 
nie ratyfikacji konwencji o ośmiogodzinnym dniu 
pracy. Dla poparcia tego żądania, socjalistyczne 
trakcie parlamentarne wszystkich krajów wniosą 
interpelację w tei sprawie. Ta akcja parlamentar- 
na ma mieć miejsce tuż po uchwaleniu korwen- 
c waszyngtońskiej przez parlament francuski, a 
najpóźniej w pierwszej połowie kwietnia. 

W tym roku nie będzie urządzany osobny dzień 
przeciwwojenny. Natomiast podczas tegorocznych 
demanstracyj I maja ma być położony szczegól- 
my nacisk na walkę o pokój, prowadzoną przez 
klasę pracującą. 

Z RUCHU PARTYJNEGO W JAWORZNIE 

Dnia 22 lutego, odbyło się zebranie komitetu 
miejscowego PPS, na którem wybrano nowy za- 
rząd w następującym składzie. Jan Paliwoda, 
przewodniczący, Andrzej Pogoda zastępca, Win- 
centy Wołczak sekretarz, Wojciech Pająk skarb- 
nik, Józef Ochlust Libliotekarz, Józef Rogala, Jó- 
zef Kumiemiak, Józef Godek i Ferdynand Kolan, 
czlonkowie zarządu, Feliks Ziarko i Jan Tetz ko- 
misja rewtzyjna. 

KONFERENCJA OKRĘGU JAWORZNO 

W niedzielę 15 bm. o 10 przed poł, w sali Domu 
rob. w Jaworznie odbędzie się roczna konferen- 
cja połtyczno zawodowa okręgu jaworznichiega 
z następującym porządkiem dziennym: 1) ubezpie- 
czenie na starość, 2) wnioski na Kongres Związ- 
ków zawodowych, 3) sprawy Tow, Uniwersytetu 
Rob., 4) 1 Maja, 5) organizacja i prasa, 6) różne. 

Na konferencję zaprasza się Komitety względ- 
nie mężów zaufania z następujących miejscawd- 
ści: Byczyna, Szczalcowa, Długoszyn, Jeleń, Das 
browa; dalej: mężów zaufania względnie funk- 
cjonarjuszy oddziałów Centr. Związku górnków, 
oraz komitetów kopalnianych. W konferencji biorą 
udział z głosem decydującym tow. posłowie oraz 
przedstaw:cięle komitetu obwodowcgo z Krako- 
wa. Dla pokrycia kosztów delegaci złożą po 50 
gr i otrzymają specjalną legitymację uprawniające 
cą do wzięcia udziału w obradach. W charakte- 
rze gości w konferencji mogą wziąć udział tow. 
za okazaniem leg tymacji, Goście płacą po I zł. 


Z TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „ALCESTA“, dramat w 4 
aktach Emila Zegadłowicza 

Do szeregu przemian, jakich w ciągu wieków 
doznała „Aleesta* Eurypidesa w literaturach róż- 
nych narodów (o czem wyczerpująco informuje 
artykuł prof. Tadeusza Sinki w Nr. 5 „Listów z te- 
airu“), przybył wariant polski. „Aleesta* Emila Ze- 
gadłowicza jest utworem polskim nietylko z języ- 
ka, lecz także ze swej najgłębszej istoty. Jej cha- 
rakter narodowy uwypukla porównanie z greckim 
prawzorem tego dramatu. 

Eurypidesowa „Alkestis“ jest sztuką o szczęśli- 
wem zakończeniu, komedią. Polski poeta z tego sa- 
mego tematu zrobił tragedię, i to taką. w której 
żywymi pozostają na końcu tylko Herakles, chór i 
sufler. Smętek duszy polskiej tą romantyczną na” 
wskróś odmianą zaznaczył różnicę, dzielącą go od 
greckiego ducha klasycznej starożytności. 

U Eurypidesa oświadcza Alcesta, ża poświęci 
się za swego ukochanego męża, Admeta, zagrożo- 
nego śmiercią; i rzeczywiście, aby jemu uratować 
życie, czyni to, co powiedziała: sama umiera do- 
browolnie. Dowiedziawszy się o tem Herakles 
wzruszony tą wielką miłością, nie cofającą się 
przed ofiarą własnego życia w zamian za życie 
męża, podejmuje się wydrzeć Śmierci ofiarę, przy- 
wieść Alcestę z podziemia napowrót na świat, o 
břecujac, że ani Alcesta, ani Admet nie umrą; czegu 
się podjął, spełnił, co przyrzekł, dotrzymał: ze- 


szedł do podziemia, zabrał stamtąd Alcesię, przy- 
wrócił ją mężowi i zarówno ona, jak i jej mąż są 
ocaleni w myśl danej przez Heraklesa obietnicy. 
Widzimy tedy u bohaterów greckich zupełną zgo- 
dność między słowem a czynem: słowa nie są 
tam mówione czczo, nieodpowiedzialnie, bez kon- 
sekwencyj, lecz pokrywają się ściśle z działaniem, 
mają wagę dramatyczną. 

Natomiast w utworze polskiego poety słowa do 
niczego nie obowiązuje bohaterów sztuki. Alcesta 
polska, przyrzekłszy oddać swe źycie za życie mę- 
ża. rozmyśla się w ostatniej chwili na widok przy- 
jaciela domu ji już jest gotowa prześcieradła śmie! - 
telne podzielić z tym atletą, jako posłanie miłosne. 
Atleta zaś, który chełpliiwie zapewniał, że przeła 
mie los, że ją ocali, a mężowi się nie nie stanie, 
mówił na wiatr: i Alcesta i Admet umierają; wszy- 
stka zatem, co się dzialo, działa się nadaremnie, 
bezpłodnie; ocalał tylko piękny frazes na ustach 
polskiego Heraklesa, który, nie ocaliwszy ani uko- 
chanej (bo polski Herakles kocha się platonicznie 
w Alceście), ani przyjaciela, idzie sobie w Świat, 
grać dalej rolę bohatera. Jakaś niemoc wewnętrz- 
na, jakaś poza, jakieś slowa górne, jakieś marze- 
nia nieziszczone, jakieś śluby niedotrzymane, jakis 
dramat, co się zmienia w szopkę... „znam, zanadto 
dobrze znam“... 

Narodowy charakter utworu Zegadłowicza uwy- 
datnia się jeszcze silniej przez motyw ojczyzny, 
wprowadzony do tematu czysto ludzkiego. U En- 
rypidesa Admet przyjmuje ofiarę swej żony w 
chwili słabości, w której pod wpływem strachu 
przed śmiercią wziął w nim górę egoistyczny po- 


pęd samozachowawczy; potem wstydzi się Admet 
i żałuje swego nieszlachetnego postępku. Jest to 
"Tudzkie, arcyludzkie. Nowożytni przerabiacze Eur 
rypidesa starali się oczyścić Admefa z tej skazy; 
zmieniali więc fabułę w ten sposób, że ofiara Al- 
cesty spełnia się bez jego wiedzy i dopiero po jef 
śmierci Admet się o tem dowiaduje. W sztuce pol- 
skiego poety przyjęcie ofiary Alcesty przez Adme- 
ta otrzymuje usprawiedliwienie partjotyczne; poł 
ski Admet, jako król, dla dobra ojczyzny pozwała 
własne życie okupić śmiercią żony, gdyż woisko 
nieprzyjacielskie zbliża się do miasta i on jest nie- 
odzowny iako wódz. Wszystko dla ojczyzny. 
Dwa pierwsze akty, zawierające ekspozycję, 
zbudowane są bardzo dobrze į wywołuią silne na- 
pięcie zainteresowania dalszym przebiegiem akcji. 
Natomiast akt trzeci — jak to często bywa u pol- 
skich autorów dramatycznych — wypadł słabiej, 
chociaż poeta sam uważa go za najlepszy. W czy- 
taniu, zapewne, akt ten robi silne wrażenie. Ina- 
czej na scenie, Poeia zastosował tu pomysł pod 
względem poetycznym zajmujący, pod względem 
dramatycznym słaby. Mianowicie chciał uzmysło- 
wić związek telepatyczny pomiędzy procesem 
duchowym Alcesty a losami bitwy: w miarę, jak 
w niej słabnie postanowienie samobójstwa, szala 
zwycięstwa przechyla się ku nieprzyjacielowi, ile- 
kroć zaś w niej bierze górę chęć spełnienia do- 
browolnie podiętej ofiary, zwycięstwo chyli się ku 
armji Admeta. Te wahanie się wewnętrzne pię- 
knie usymbolizował poeta dwoma pochadamń, któ* 
Te kolejno przechodzą przez scenę: radosny koro- 
wód Dionizosa wzmysławia chęć do życia, pom 
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KRONIKA 


Kraków, 10 marca. 
Imieniny Komendanta 


W celu uczczenia imienin marszałka Józefa Pil- 
sudskiego na obszarze całej Rzeczypospolitej, sze- 
teg stowarzyszeń społecznych zawiązał w War- 
szawie komitet, pod przewodnictwem posła dr. K. 
Polakiewicza. W skład komitetu weszli reprezen- 
tanci następujących organizacyj: Centralny Zwią- 
zek Kólek Rolniczych, Centralny Związek Mło- 
dzieży Wiejskiej, Klub Polityczny Kobiet Postępo- 
wych, Polska Orgamszacja Wolności, Towarzystwa 
Popierania Przemysłu Ludowego, Towarzystwo 
Uniwersytetu Robotniczego. Związek Legjonistów, 
Związek Slrzelecki, Akademicka Młodzież Ludo- 
wa, Akademicka Organizacja Wolności, Akademi- 
eka Młodzież Postępowa, Organizacja Młodzieży 
Narodowej Szkół Wyższych. 

Pomoc w organizowaniu obchodów jį akademii 
przyrzekły. Związek luwalidów Wojennych Rze- 
czyposoplitej, Związek Nauczycielstwa Szkół Po- 
wszechnych i Związek Osadników Wojskowych. 
Komitet zwrócił sią o współdziałanie do partyj po- 
litycznych i uzyskał przyrzeczenie poparcia į po- 
mocy od Polskiej Partii Socjalistycznej, Związku 
P. S, L. „Wyzwolenie" ; „Jedność Ludowa“, Zwią- 
zku Chłopskiego į Narodowej Partli Robotniczej. 

Komitet postanowił w zasadzie w najbliższą nie- 
dzielę po imieninach J. Piłsudskiego, 22 marca br. 
urządzić po miastach szereg obchodów i akademii. 
Organizacją obchodów w poszczególnych miejsce 
wościach zajmą się Związki, w skład komutetu 
wchodzące. we wzajemnem porozumieniu. 

Szereg wybitnych działaczy politycznych i spo- 
łecznych zgłosił gotowość swoją do wyjazdów z 
odpowiedniemi odczytami. 

Poza akcją obchodową powiadomiono komitet, 
Że cały szereg organizacyj, stowarzyszeń, instytu- 
cyj publicznych i prywatnych oraz wybltnych o 
sobistości wysyła w dniu imienin do Komendanta 
delegacje, listy, depesze, gratulacje i £ p. 

Po wskazówki i dyrektywy Szczegółowe w 


sprawie organizowania obchodów, zapotrzebowa- 
nia prelegentów i t. p. zgłaszać sią należy do Za- 
rządów centralnych wymienionych wyżej organy 
sos 
=000= 

KONIEC DYNASTJI ROMANOWÓW. Cykl wy- 
ładów o losach rodzimy carskiej od abdykacji ca- 
a aż do wymordowania całej rodziny w Jekaty- 
ronburgu wygłosi w Kollegium wykładów nauko- 
wych red. K. Srokowski. Prelegent uwzględnia 
wszystkie najnowsze źródła dotyczące tej spra- 
wy, więc obok pamiętników różnych osobistości 
rosyjskich, przedewszystkiem publ kowane obecnie 
protokoły śledztw, przeprowadzonych w tej spra- 
wie zarówno przez władze bolszewickie jak z ra- 
mienla rządu admirała Kołczaka. Pierwszy wy- 
klad we środę 11 bm. o godz. 7 w seli Kollegjum 
Wykładów Naukowych. 


Akcja Związków zawodowych w sprawie ożywienia 


ruchu budowlanego w Krakowie 


W sobotę wieczorem odbyło się zebranie mę- 
żów zauianią organizacyj zawodowych w Krako- 
wie, na którem poseł Żuławski referował o sytua- 
cji gospodarczej państwa i wskazał na koniecz- 
uość rozpeczęcia ruchu budowlanego, jako naj- 
ważniejszego środka, prowadzącego do zmniej- 
szenia bezrobocia. 

Na wniosek tow. Oplustila konferencja uchwa- 
lila wysłać delegację do prezydium miasta 1 do 
wojew. Kowalikowskiego w powyższej sprawie. 
W poniedziałek przed południem udala się dele- 
gacja związków zawodowych z posłami tow. 
Żutawskim i tow. dr. Bobrowski na czele. W kon- 
ierencji ze strony prezydjum wzięli udziai komi- 
sarz rządu Wawrausch, wiceprezydenci Sare, 
Rolle į Wlelgus. Posłowie w imieniu delegacji za- 
żądali, by gmina odniosła się do rządu o uzyska- 
nie pewnych funduszów z pożyczki amerykań- 
skiej na budawę szeregu domów mieszkalnych, 
szkoły na warszawskiem, naprawy bruków, na 
przebudowę linii tramwajowej itd. 

Prezydjum miasta przyrzekło podjęcie akcji u 
rządu w tej sprawie. 

Następnie udała się delegacja do województwa, 
gdzie odbyła się konierencia pod przewodnictwem 
wojewody p. Kowalikowskiego. W konferencji 
wziął udział wiceminister Dudek, obecny dyrek- 
tor robót publicznych w Krakowie, wiceprezes 
dyr, kol, p. Gostkowski, naczelnik wydziału prze- 


Wielka katastrofa kolejowa 
na przystanku Dulowa pod Krzeszowicami 


W niedzielę o godz. 5 rano zdarzyła się wielka 
katastrofa kolejowa na przystanku Dulowa mię- 
dzy Trzebinią a Krzeszowicami. Pocąg osobowy 
Nr. 15, zdążający z Łodzi do Krakowa, wjechał 
pełną parą na pociąg towarowy Nr. 79, stojący 
na przystanku Dalowa. 

Skutkiem zderzenia spiętrzyły się wagony, się- 
Zając wysokości drugiego piętra. Maszyna pocią- 
gu osohowego, wagony służbowe j 2 wozy pocz- 
towe, oraz dwa wagony ladowane węglem po- 
ciągu towarowego zostały doszczętnie rozbite, a 
nadto ostatni wóz pociągu towarowego — cyster- 
na — została przewróconą. Dwie klasy z pociągu 
osobowego | 7 wozów towarowych odniosło zna- 
czniejsze uszkodzenie. 

Wagony zerwały cały tor, any rozmaitejm 
towarem i szczątkami rozbitych wozów. 

Podczas katastrofy klerownik pociągu osobo- 
wego, Preindi Józef, poniósł Śmierć na miejscu, 
doznając zmuażdżenia glowy, Lewkiski Andrzej, 
konduktor bagażowy, został ciężko ranny w gło- 
wę i rękę, Stanek Jan, podurżędnik pocztowy do- 
znał bardzo ciężkiego wstrząsu nerwowego. 

Kortnzjonowani zostali: kierownik parowozu 0- 


Z ZZ ZZ 


ry orszak Plutona przypomina obowiązek śmier- 
cl. Daleko trudniej była uzmysłowić związek zmą- 
gañ się wewnętrznych Alcesty z przebiegiem bt- 
twy: większą część aktu wypełnia monolog Àl- 


cesty, a odzew z odległego pola bitwy stanowią 
jedynie trąby z za sceny, powtarzające kilkana- 
ście razy w pewnych odstępach czasu faniarę. 
Jest to oczywiście nledramatyczne w swej isto- 
cie. Tu reżyserja zapąmocą jaklejś niezwykłej In- 
scenizacji powinna była podeprzeć niezwykły, ale 
dramatycznie słaby eksperyment poety. Tak się 
jednak nie stała i po sukcesie dwóch pierwszych 
Biktów, po których publiczność wywołała poetę na 
scenę, nagradzając go burzą oklasków, nastąpiły 
dwa akty słahsze. 

W szablonie inscenizacji klasycznej doskonałe 
mieściły slę dwa pierwsze akty i tu reżyserja 
p. Wysockiej w ramach wzoru antycznego zna- 
lazła pole do popisu. Ale w akcie trzecim, w któ- 
rym występuje motyw nowy, oryginalny i oso- 
bliwy, tradycja klasyczna okazał się niedostate- 
czną do scenicznego ujęcia tego elemeniu. 

Alcestą byla n. Wysocka; w akcie pierwszym 
byla nią naprawdę: jasna postać, nawskróś ka- 
bieca, miłość bezgraniczną oddająca w tonacji 
miękkiej, brzmiącej serdecznem uczuciem. Ale w 
akcie trzecim, gdy właśnie wyzwalają się w du- 
szy Alcesty najbardziej ludzkie porywy, najskryt- 
sze instynkty, gdy ona Heraklesowi wyznaje, że 
zbudził w niej kobiecość, p. Wysocka — jakgdy- 


by na przekór treści wrócila na koturn swoich 
wielkich kreacy! i dała przeciągią deklamacię za- 
miast prostej, naturalnej mowy serca; szkoda, że 


mie pozostała przy pięknym i wzruszającym tonie 
liryzmu z aktu pierwszego. 

Szlachetnie w postaci j dźwięcznie w mowie 
wiązanej odtworzył Heraklesa p. Socha; jego wy- 
zuanie oddawna tajonej miłości paliło żarem męki 
serdecznej; owiewała go poezja heroizmu, zadu- 
my i niewkojonej tęsknoty wiecznego wędrowca. 
P. Krasnowiecki w roli Admeta z przejęciem się 
oddał jego rozdwolenie wewnętrzne, toczącą się 
w lego duszy walkę, momeni, kiedy popęd samo- 
zachowawczy bierze w nim górę, szukając uspra- 
wiedliwienia w patriotyzmie, oraz późniejszy żal 
bezmierny, że przyjął oiiarę żony. W rolach mniej- 
szych odznaczyli się p. Kosmowska, p. Modrzew- 
ski, p. Burnatowicz, p. Lincówna, w chórach pp. 
Knobeisdorf, Senowski i Puchalski. Piękny orszak 
Dionizosa, który mógł być malowniczą sztuki a- 
zdobą, wypadł wadliwie: niewiadomo, dlaczego 
ukazano go w mroku, dlaczego stał tyłem do Al- 
cesty, której wizię przecie stanowił, dlaczego nie- 
spokojnie machał rękoma, zamiast w bachicznych 
pląsach otoczyć Alcestę. Niespokojny i nie tłóma- 
czący się jasno ugrupowaniem był orszak Pluto- 
na. Malownicze dekoracle i kostjnmy zawdzięcza 
„Alcesta* p. Krassowskiemu. 

Mimo wspomnianych usterek sztuki i insceniza- 
cji stanowi „Ałcesta* Zegadłowicza ważną pozy- 
cię dodatnią repertoaru bieżącego sezonu, jaka 
prawdziwe dzieło poezji. Zegadłowicz zasługuje 
na żainteresowanie ze strony publiczności, gdyż 
jest to posta, który juź ma młodość po za sobą i, 
dobiegając czterdziestki, posiada ustaloną fizio- 
gnomię literacką. Emil Haecker. 


| „Naprzód” sprawozdanie, które nalep'ono na mu- 


mysłowego województwa p. Nowicki, naczelnik 
wydziału opieki społecznej p. Kwiatkowski i jn. 

Poseł tow. Żuławski przedstawił żądania dele- 
gacji związków zawodowych. Naczelnicy poszcze- 
gólnych wydziałów województwa moiniormowali 
delegację a planie mających wykonać się robót w 
Krakowie | województwie. Odozytano też pismo 
województwa, wysłane do poszczególnych mini- 
sterstw, a podnoszące potrzebę wzmożenia ruchu 
budowlanego. 

W dyskusji tow. poseł Żuławski podniósł żąda- 
nie, by kolej brała większy kontyngent węgla z 
zagłębia dąbrowskiego, gdyż wskutek braku zby- 
tu, grozi niebezpieczeństwo dalszych redukcyj ro- 
botników. 

Delegacja zwrócila się do wojewody Kowali- 
kowskiego z Żądaniem, by zapobiegł lichwie ma- 
teriałów budowlanych. Szczególnie cegła w Kra- 
kowie podrożała od wrze: o 100 procent | skut- 
kiem tego jest tu najdroższą w całem naństwie. 
Szalona ta drożyzna cegły nie jest usprawiedli- 
wiona. Przedsięblorcy posiadają bliskość węgla i 
inne korzystne warunki produkcji, jakich nie po- 
siadają Inne cegielnie w państwie, a mimo to $ru- 
bują ceny tego materjału, wyzyskując konjunk- 
turę. 

Wojewoda Kowalikowski przyrzekł zwołać w 
tej sprawie konierencję z przedsiębiorcami. 


sobowego Ochalski, palacze: Bałachówski | Wój. 
cik Tomasz, 

Q kalastrofie zawiadomlono natychmiast dyr. 
kolejową w Krakowie, która bezzwłocznie wysla- 
la pociąg ratunkowy, zaopatrzony w przyrządy 
do podnoszenia wozów. 

Na mlejsce katastrofy wyjechali z ramięnią dy- 
rekcji: dyr. Pischinger, radca Neuman, rewident 
kolej. Sas; lekarze. Hirsch, Poźniak i Stankie- 
wicz. 

W ślad za pociągiem ratunkowym wyjechali 
wicepr. Gutkowski, nadradca Lanofa, radca Za- 
chajklewicz i insp. kol. Żeriestowski. 

ezr w osese botra pu udzieleniu pier- 
wszej pomocy na mlejscu przewieziono pociągiem 
pośpiesznym Nr. 409 do Krakowa, gdzie na dwor- 
cu kolejowym opatrzył ich powtórnie lekarz ko- 
lejowy Ackerman, — a następnie karetka pogoto- 
wa ratunkowego przewiozłą ich na Klinikę chi- 
rurgiczną. 

A Zabity kierownik poclągu Preindi osierocit 1-10 
lzieci, 

Prytz za esce kaumryły wiadze, przy- 
stąpiły natychmiast do śledztwa. 

Okazało się, że przypuszczalną winę ponoszą 
tuta; zwrotniczy Taborski 1 kontrolor zwrotniczy 
Kot, których aresztowano, 

Przez cały dzień Wczoraiszy usuwano szczątki 
rozbitych wozów. Ruch kolejowy odbywa się nor- 
malnie, 

uw ę 


W kilka godzin po katastrofie kolejowej podał 


rach gmachu Redakcji przy ulicy Dunajewskiego 
l. 5. Tłumy ludności gromadziły się przed Re- 
dakcją, odczytując szczegóły katastrofy. 
a Gi4 

W pociągu łódzkim jechał tow. pos. Czapiński, 
wracając z odczytn w Częstochowie. Pos. Cze- 
piński jechał w wagonie następnym po wagonie 
bagażowym, który uległ zupełnermi zniszczeniu, 
podczas gdy wagon następny (ciężki wagon typit 
pruskiego) nie został uszkodzony, Pos. Czamiński 
opowiada, że na jakie 50 metrów od miejsca ka- 
tastrofy wagon zaczął się siale chwiać, widocznie 
wskutek silnego hamowania przez maszynistę na 
widok stojącego na torze pociągu towarowego. 
Siła uderzenia była tak wielka, że ostatni wagon 
pociągu towarowego — ciężka cysterna — został 


Wyrzucony Z szyn. 
—000— 


KRAK. TOWARZYSTWO LEKARSKIE ndbę- 
dzie we środę 11 bm. o 8'15 wiecz, w klinice neu- 
rologiczno-psychiatrycznej — posiedzenie wspólne 
z Towarzystwem neurolozicznem. Chorych przed- 
stawią: prof. Piltz, dr. Chłopickt, dr. Stępowska, 
dr Ślączka, dr Sikorska, dr Medyński. 
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Krwawa walka policji z bandytami w Dąbrowie Górniczej 


Wykrycie morderców komunisty Kamieńskiego 


Dn. 27 lutego, jak o tem pisaliśmy, zamordowa- 
ny został Mieczysław Kal i, znany działacz 
komumistyczny. Policja, uważając, iż mord ten do- 
konany został na tle zemsty partyjnej, wszczęła 
dochodzenia. Onegdaj policjanci udali się na ulicę 
Miejską pod Nr. 14, gdzie spodziewał się zastać 
ukrywających się morderców. Wchadzących do 
mieszkania policjantów przywitano strzałami Je- 
den z policjantów padł ciężko ramy. 

Z zaałarmmowanej komendy powiatowe] przybył 
większy oddział policji Rozpoczęło się planowe 
oblężenie zabarykadowanych w mieszkaniu ludzi. 
Policjanci ukryli się w sąsiednieh domach i stam- 
tąd rozpoczęli ostrzeliwanie. Bandyci odpowiadali 
gęstemi strzałami. W przerwach z ich „łortecy 
dobiegał śpiew komunistycznych pieśni i różne ©- 


SPIS LUDNOŚCI M. KRAKOWA. Miejskie biu- 
ro statystyczne wydało publikacię p. t. „Ogólne 
wyniki spisu ludności domów, budynków, miesz- 
kań i zwierząt domowych w Krakowie z dnia 30 
września 1921.* Zakończenie wydawnictwa sta- 
mowią cztery tablice statystyczne. Publikacja opra- 
cowana nader starannie i wycztrpująco, świadczy 
o wzorowem prowadzeniu agend miejskiego biura 
statystycznego przez kierownika p. Kazimierza 


"a kg 

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI od- 
było 26 lutego doroczne walne zgromadzenie, na 
którem przyjęto i zatwierdzono sprawozdanie z 
działalności za ostatni okres oraz z prac kolonij- 
nych. Sprawozdanie wykazalo rosnący. rozwój To- 
warzystwa i ogarnianie pracą coraz to większych 
Szeregów dzieci. Wydzierżawtenie na długi okres 
czasu dworu i parku w Kobiernicach umożfiwi 
Tow. systematyczne i celowe urządzanie kolonii 
wakacyjnych, Wkładkę członkowską ustalono na 
50 groszy miesięcznie. Po przeprowadzeniu zmian 
w statucie wybrano nowy zarząd i komisię tewi- 
zyjną, do których weszli: jako przewodniczący: 
senator Leon Misiotek, jako członkowie tow. Róża 
Aleksandrowiczówua, Józefa Berggriinówna, Bro- 
misława Bobrowska, dr Eml Bobrowski, Stani- 
sław Karton, dr Karol Kropatsch, dr Ryszard K 
nicki, dr Edwar Mazur, dr Władysław Medyński, 
do komisji rewizyjnej tow: Jan Jaworski, Tomasz 
Marszałek i Henryk Ziffer. Uchwalono odnieść się 
z apelem o współdziałamie | popieranie celów To- 
warzystwa do organizacyj zawodowych. 

Pierwsze posiedzenie Zarządu odbędzie się we 
czwartek 12 bm. o godz. 6 wieczorem przy ul. 
Karmelickiej 8 I p. 

AKADEMICKA MŁODZIEŻ GÓRNOŚLĄSKA 
W KRAKOWIE zebrana w dniu 8 marca uchwa- 
Kla następującą rezolucję: „Zamach planowany na 
granice Rzeczypospołtej oburza nas do Żywego. 
Dlatego oświadczamy naredowi polskiemu i ca- 
lemu Światu wobec: Bronić będziemy granie oj- 
czyzny do ostatniej kropli krwi, Ani piędzi ziemi 
tak krwawo wywalczonej rie damy sobie wy- 
drzeć. „Kwestia górnośląska" istnieje dla nas tylko 
o tyle, o ile jeszcze milion rodaków jęczy w nie- 
woli krzyżackiej". 

GODZINY OTWARCIA SKLEPIKÓW Z CU- 
KIERKAMI I OWOCAMI Jak się dowiadujemy, 
wydział przemysłowy magistratu udzielił w tych 
dniach zezwolenia kupcom sprzedającym wyłącz- 
nie wodę sodową, cukierki i owoce na przesunię- 
cie godzin otwarcia sklepów od godz. 11 przed- 
południem do 9 wieczór. Zezwolenie to obowią- 
zule aż do odwołania i tylko pod warunkiem, że 
odnosni kupcy nie będą sprzedawać żadnych in- 
nych towarów w swych sklepach, 

ZJAZD MAJSTRÓW MURARSKICH, W mie 
dzielę i poniedziałek toczyły się w sali posiedzeń 


Rady m. Krakowa obrady Zjazdu majstrów budo- | 


wlarych z całej Polski. W zjeździe wzięło udzial 
około 200 delegatów. Po przemówieniach powi- 
talnych przez reprezentantów władz, prezydium 
miasta, posłów, Izby handlowej, dokonano wybo- 
Tu prezydjum, w skład którego weszli pp. Zakul- 
ski z Krakowa Wiedeński z Warszawy i Tomaszek 
ze Lwowa. N.edzielę wypełniły fachowe referaty, 
a w paniedziałek obradowano nad sprawami Kasy 
Chorych, ubezpieczenia od -wypadków | ubezpie- 
czenia od bezrobocia. Na otwarcie zjazdu przy- 
byli wojewoda Kowalikowski, komisarz rząd dr. 
Wawransch, wiceprezydenci Sare i Rolle, posto- 
wie, oraz instruktor przemysłowy radca Ostrow- 
SRD 

„SKARBIEC W KOŚCIELE ŚW. MARKA W WE. 
NECJI*. Pod powyższym tytu 
ks. dr. Tadeusz Kruszyński, 


krzyki. Po godzinnej strzelaninie, choć z oblężo- 
nego mieszkania wydobywały się jęki, bandyci 
nie chcieli się poddać. Sprowadzono żołnierzy, 
którzy przy pomocy gumowego węża wypuścili 
na obięganych gaz trujący. 

Gdy w czas iakiś policjanci w maskach wkro- 
czyli do „fortecy“, zualeźli wśród porozrzucanych 
na podłodze rewolwerów i naboi w kałuży krwi 
leżących Z ludzi, Jeden z nich dawał leszcze slabe 
oznaki życia. Lekarska pomoc była jednak już 
spóźniona, ranny wkrótce skonal. 

Stwierdzono, Że zabici nazywają się Mieczy- 
sław Walczyk i Franciszek Pijarczyk. Policja 
twierdzi, że byli to bandyci na służbie bojówki 
komunistycznej, którzy zamordowali w ubiegłym 
tygodniu Kamieńskiego. 
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godzinie 7 wieczór w miejskiem Muzenm prze- 
mysłowetn. 

ODCZYT. W czwartek 12 marca odbędzie się 
© godz. 6 wiecz. w lokalu Związku Przemysłow- 
ców (Szpitalna 15, II p) odczyt sekretarza Zwłązku 
p. dra Norberta Salpetera na temat: „Nowy pro- 
jekt ustawy o podatku obrotowym”, — na który 
członków zapraszamy. Goście miłe widziani, 

ZRSS „PROLETARJAT* wyjaśnia, że wzmian- 
ka odnośnie do okradzewia sklepu kooperatywy 
robotniczej w Rakowicach nie dotyczyła sklepu 
„Proletariatu* w Rakowicach, ale sklepu spól- 
dzielczego, prowadzonego przez 8 pułk ułanów. 

KIESZONKOWCY GRASUJĄ. Celestyna Rosen- 
berg, zam. przy ul. Jasnej 7 doniosłą do policji, że 
dna 7 bm. skradziono jej w chwili wsiadania do 
tramwaju koło kościoła Marjackiegw z bocznej kie- 
szeni płaszcza portmonetkę z gotówką 8 zł i zlo- 
tym zegarkiem damskim łącznej wartości 208 zł. 

ZBIEGŁY CHŁOPIEC. Dnia 15 lutego zbiegł 
z bursy Polskiej w Bielsku Jan Sikorski, uczeń 
gimnazjalny w niewladomym kierunku. Chłopiec 
Kczy lat 12, dobrze zbudowany, włosy blond, oczy 
niebieskie, ubrany w Szary płaszcz i rogatywkę 
ucznowską. 

AMATOR MAŁŻEŃSTWA. Aresztowano Józefa 
Grzebiewia, lat 23, który przedstawiając się jako 
aptekarz, wyludził od kilku łatwowiernych dziew- 
cząt różne kwoty pod przyrzeczeniem małżeń- 
stwa. 

SPRZENIEWIERZENIE. Aresztowano Leona 
Łukaszewskiego, lat 26, który jako inkasent u dra 
Dzikowskiego w Krakowie sprzeniewierzył około 
5 tys. złotych. Łukaszewski przetrwanił te pienią- 
dze ze swoją kochanką. 

—000— 
TEATRY i KONCERTY 

ŻYWY DZIENNIK, urządzony staraniem Klubu 
społecznego w ubiegłą niedzielę w Starym Tea- 
trze, miał pełne powodzenie. Po poważnym arty- 
kule wstępnym proi. Krzyżanowskiego nastąpiła 
część wesoła. Wyróżnił się w niej humorem, swa- 
dą i biegłością w dialekcie góralskim dr Bogdani, 
którego doskonale zaobserwowana i z talentem 
namratorskim opowiedziane anegdoty z prowin- 
cionalnej kancelarii adwokackiej budziły salwy 
śmiechu. Równem powodzeniem cieszyły się do- 
wcipne wiersze satyryczne dra Lustgartena. Nie- 
mnie} wesołości budziły cięte parodie Jerzego 
Brauna, wygłoszone przez mego samego i przez 
p. Buczyńską. Dowcipny był też artykuł polity- 
czny p. dra Rubla. Resztę treści „Żywego dzien- 
nika" wypełniły humorystyczne utwory -p. Migo- 
wej odczytane przez p. Szyndlera. Licznie zebra- 
ma publiczność oklaskiwała autorów i wykonaw- 
ców. 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, Dziś o go 
dejnie 530 po cenach popularnych „Szklana gó- 
ra",. Jutro, pojutrze i w piątek dzieła E. Zega- 
dłowicza „Alcesta*. Ogromne zainteresowanie wy- 
wołuje zapowiedziane na najbliższy czas wysta- 
wienie „Don Juana" Zorr z udziałem znakomi- 
tego artysty Teatru Narodowego Józefa Wegrzy- 
na. Występy świetnego artysty, oraz wypożyczo- 
ne przez miasto Warszawę cała wystawa, pro- 
jektowana przez prof. W. Drabika, stworzą z te- 
go przedstawienia największą sensację tego se- 
zonu. 

Z TEATRU BAGATELA. Farsa Mollera „Żone- 
czka z Variete“ z pp. Relewicz-Ziembifską, We- 
sołowskim, Z:ombińskim, Turskim, Gorajską i Fer- 
tnerem graną hędzie we wszystkie dni tygodnia, 
do czwartku 12 włącznie, 

OPERETKA NOWOŚCI. Dyrekcja przygotowu- 
je na sobotę piękną operetkę Lehara „Cłoclo”, 
graną obecnie w Wiedniu i Warszawie z ogrom- 


nem powodzeniem. Reżyseruje dyr. P'larski, zló- 
wne role grają pp. Czernekówna (Clecla), Pilarski 
(iunior), Wesołowski, który po dłuższej przerwie 
wystąpi po raz pierwszy, Berski, Rewski 1 So- 
Enski. Dziś i codziennie „Perły Kleopatry". W pia- 
tek poraz 55 „Hrabina Marica". 

VIII. PORANEK SYMFONICZNY Związku Zaw. 
Muz. Poł. pod dyrekcją I. Neumarka i z udzia- 
łem Józefa Hontiego, pianisty z Budapesztu, od- 
będzie się w niedzielę 15 bm. w Starym Teatrze 
Bilety są już do nabycia u J. Lipskiego, Sław- 
kowska 8. 
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WALNE ZGROMADZENIE POLSK. ZWIAZKU 
PIŁKI NOŻNEJ, jakie się odbyło w sobotę 28 lw- 
tego i I marca br., a które ostateczny epilog znaj” 
dzie w swoiem dokończeniu dnia 15 kwietnia w 
Warszawie, nie stanęło na wysokości zadania. 
Szczupłe ramy nie pozwalają nam na dłuższą oce- 
nę całego szeregu uchwał tej najważniejszej magi- 
stratury sportowel. Dlatego ozraniczymy się da 
stwierdzenia, że obrady toczyły się pod znakiem 
zupełnego niewyrobienla parlamentarnego ze stro- 
ny niemal wszystkich delegatów, którzy za wyjąt- 
kiem delegatów krakowskich nietylko, że nieorjen- 
towali się w zasadach ogólna stowarzyszeniowych, 
ale złożyli dowód spaczonego poglądu na samą isto- 
tę sportu i jego celowości, Ustawiczne reasumcie 
zarówno słusznych jak i na kolanłe podejmowa- 
nych uchwał, nieprawne zakładanie votum separa- 
tum przy ładajakiej sposobności z jednej strony 1 
zaprzepaszczanie pożytecznych reform 2 salwowa- 
nie tyłko interesów poszczególnych, czołowych 
klubów danego okręgu z drugiej strony, oto tło na 
którem rozgrywała się beznadziejna zresztą wal- 
ka, jaką toczył ustępujący Zarząd i delegacja kra- 
kowska z pozostałą częścią delegatów, dla których 
nie Istniały nie tylko przepisy 1 statut, ale najzdrow+ 
sza myśl twórczo-sportowa. Poruszyć wypada trzy 
kwestje. Utworzona Polskie Kolegium Sędziów, 
pozbawiając P. Z. P. N. jakoteż poszczególne okrę- 
gi możnośct wpływania na działalność tej, najbar- 
dziej dającą się we znaki sportowi instytucii. Sę- 
dziowie, którzy zwłaszcza w okręgu krakowskim 
cieszyli się bezgraniczną samowelą, będą mogli zu- 
pełnie bezkarnie pozwalać sobie na dalsze „odpor 
wiedzialne" zarządzenia. Następnie uchwalono rów 
nież, na drodze reasumcji nie rozgrywać bieżącego 
raku mistrzostw, ale odłożyć je do roku 1926. Wre- 
szcie postanowiono przenieść siedzibą P. Z. P. N. 
do Warszawy. Oczywiście bez intryg i zakullso- 
wych matactw nie obeszło się przy tej sposobno- 
ści. Dzień bowiem przedtem uchwalono, że Kra- 
ków pozostaje siedzibą na dalsze trzy lata, tymr 
czasem w niedzielę wykorzystana niechęć obijęcta 
mandatu sekretarza przez p. Obrubańskiego i za- 
dając Krakowowi moralny policzek — postano- 
wlono przenieść ją do Warszawy. Wtajemniczem 
tłomaczą to tem, że delegaci hwowscy, świadomi 
rozmaitych afer na tle zawodowstwa graczy wo 
Lwowie, pragnęli być więcel bezpieczni przed e- 
wentualnemi dochodzeniami, jakle im zagrażały 
ze strony hardziej organizacyjnie wyrobionego od 
Warszawy, Krakowa. To jednak nie przeszkadzało 
tym samym delegatom spowodować uchwałę wzy- 
wającą kluby polskie do zadeklarowania się, czy 
oświadczają się za wprowadzeniem u siebie za- 
wodowstwa. 

Lecz brakło im odwagi ukarać gracza, któremu 
udowodniono, że ciągnął materjalne zyski z upra- 
wienia sportu. Zaś szczytem niezrozumienia Istoty 
sportu było obalenie wniosku krakowskiego, do- 
magającego się od naczelnej maglstratnry spor- 
towej przymusowego ubezpieczenia graczy od wy” 
padków, tak często zdarzających słę podczas za- 
wodów. Należy żałować, że PZPN pozbawiony 
został swego najlepszego człowieka „a mianowi- 
cie prezesa dra Cetnarowskiego, któremu świat 
sportowy Polski ma do zawdzięczenia jego mię- 
dzynarodowe znaczenie. M. Sier. 

„JUTRZENKA'—„OLSZA" 3:1. „Olsza“ uległa 
drużynie, która dowiodła, że wywalczone przez 
nią drugie miejsce w mistrzostwie Krakowa potrafi 
godnie reprezentować. „Jutrzenka* nie weszła je- 
szcze po pauzie zimowei we właściwą formę, nie- 
mniej wykazała dużo cennych walorów. Doskona- 
łą byla w tym dniu pomoc, zwłaszcza Alfus, oraz 
atak, w którym na pierwszy plan wybilali się 
Krumholz, Barmherzig i Pitzele jnn. Obrona szwan 
kowała. Przykrą niespodziankę sprawił Offen, on- 
giś ieden z najlepszych obrońców krakowskich. 
Całość drużyny stanowi bardzo dobry zespół. 
„Olsza“ nie posiada, z wyjatkiem Dłużniaka, wy- 
bitnych jednostek, za to całość może się podobać. 
Przebieg gry był bardzo interesujący. Szczególnie 
po pauzie „Jutrzenka“ przygniotła przeciwnika, 
mle schodząc z jego pola karnego. Krumholz był 
dwukrotnym strzelcem, trzeelą bramkę uzyskał 
Pitzele jun. Dla „Olszy“ honorową bramkę strzelil 
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Dlużniak. Sędzia p. Wojakowski dla braku parar 
sola widział się zmuszonym skrócić grę o dwadzie- 
Ścia minut, przez co uchronił „Olszę" od dotkliw- 
szej klęski. 

„CRACOVIA*_„WAWELY 2:0. Gra mimo złych 
warunków terenowych, jakiem okazało się skut- 
kiem deszczów boisko „Jutrzenki“, nader intere- 
sująca. Przez cały czas szanse przeciwników by- 
ły równe. „Wawel“ nie zawiódł oczekiwania. Po 
siada zwartą 1 twardą jedenastkę, która pod kie- 
runkiem technicznym p. Wiśniewskiego przedsta- 
wia się imponująco. „Cracovia“ z meczu na mecz 
wzrasta na sile. Młodzi gracze zapowiadają się a- 
biecniąco. Atak pod komendą wytrawnego reżysu 
ra Kałuży, przeprowadzał dobrze obmyślane ak- 
cie. Sperling uzyskuje z kornera pierwszą bramkę, 
„Wawel“ wnet się rewanżuje, jednak sędzia bram- 
ki z powodu spalonego nie uznaie. Po pauzie Ci- 
szewski wykorzysttje zamieszanie podbramkowe 
i zdobywa drugi punkt dla „Cracovii. „Wawel“ 
nie przestaje zagrażać bramce biało-czerwonych, 
lecz bezskutecznie. 

„MAKKABI*—„KRAKOWIANKA*. Słabe zwy- 
cięstwo biało-niebieskich przy silnel pomocy sę- 
dziego, który przeoczył dwa karne na korzyść 
„Krakowianki”. Wynik 4:2 dla „Makkabi” nie bar- 
dzo zaszczytny. 

„WISŁA”—L. F. B. C. KATOWICE 3.3. Mistrz 
Krakowa nie umiał zrehabilitować ostatniego wy- 
niku. M. Ster. 

PIŁKA NOŻNA W WIEDNIU. Wyniki niedziel- 
nych zawodów: Rapid—WAC 3:3. Vienna—Hs- 
koah 3:1. Slovan—Simmering 2:1. Rudolishuegel— 
Amatorzy 0:0. Sportklub—Admira 2:2. flerta- 
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Z Pols 

ZJAZD STRZELECKI W niedzielę odbył się w 
Warszawie czwarty zjazd delegalów Związku 
strzeleckiego. Na zjazd przybyło 64 delegatów z 
różnych dzielnic Polski, Po wyborze komisji i pu 
przyjęciu regulaminu obrad. zjazd uchwalił jednu- 
myślnie deklarację ideową Związku, w której 
stwierdza, że uważając się za spadkobiercę Zwią- 
zku strzeleckiego z przed wojny, postawił sobie za 
cel bronienie zdobytej niezawisłości państwa, dą- 
żąc do zjednoczenia maksimum sil do obrony gra- 
nie, co możliwe jest tylko na gruncie ide! demokra- 
tycznej w myśl zasad: „wolni z wolnymi, równi z 
"równymi". Związek uważa za konieczne wspól- 
pracę swoją z armią polską, która może być po- 
mocną w woiskowem przygotowaniu obywateli. 
Wybrano następnie zarząd główny z dr. Kazimie- 
rzem Dluskim jako prezesem. 

WOLNOŚĆ SŁOWA W POLSCE. AW. donost 
ze Lwowa: Zapowiedziany wczoraj wieczór od 
czyt literata warszawskiego, Jana Hempla, o 
„Przedwiośriu* Żeromskiego został przez  policię 
zakazany. Pisma zaznaczają, że p. Hempel znany 
jest jako czynny komunista. (To nieprawda! — 
Przyp. Red.). 

JAK ROBOTNICY UMIERAJA? W oddzicle Iwo 
wskiego browaru, w którym przemiela się jęcz- 
mień, onegdaj przed południem spadł pas transme 
syiny z koła, robiącego około 240 obrotów na mi- 
nutę. Robotnik Maksymilian Martyniak wyszedł 
po drabinie na pomost, aby bas założyć. W mw- 
mencie tym rozległ się przeszywający krzyk. 
Przechodzący obok robotnik spostrzegł przed sobą 
upadającą, ociekającą krwią rękę, oderwaną od tu- 
łowia Martyniaka. Natychmiast wstrzymana ruch 
maszyny. Ze zgrozą uirzanu nieszczęsnego Marty- 
miaka, wplątanego w tryby kola w straszliwym 
stanie. Ubranie jego było potargane na strzępy, 
cialo ociekłe krwią, lecz dające znaki życia. Cot- 
nięto koło i z trudem zdołano wydobyć nieszczę- 
śliwego z tej straszliwej matni. - Stwierdzono, że 
Martyniak doznał załamania kości czaszkowej, w- 
wania ręki, złamania obu róg i licznych obrażeń 
wewnętrznych i zewnętrznych. Nieszczęsny zmarí 
w godzinę po wypadku. 

OSZUSTWA W URZĘDZIE WOJSKOWYM. 
W wojskowym urzędzie żywnościowym w Modh- 
nie wykryto wielkie.nadużycia Władze natknęły 
się na zorganizowaną szajkę oszustów, do których 
należał plutonowy Ed. Machnowski. Okazało się, 
że dostawca słomy į siana Zuckerberg į jego wspól 
nik Munszczek wydobywał przy pomocy Mach- 
nowskiego protokoły odbiorcze na dostawy już 
wykonane i opłacone, które ponownie przedsta- 
wiali i pobierali pieniądze. Obliczone dotąd straty 
wynoszą 20 tysięcy złotych. Wimolwajców aresz- 


towana. 
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CHOROBA CURZONA, Lekarze orzekli, że stan 
zdrowia Curzona wymaga operacji, która dokona- 
ną została w poniedziałek. 

„Neue Preie Presse“ donosi z Londynu. Choro- 


ba lorda Curzona ma charakter poważniejszy. Cler 
pi on na krwawienie nerek. Operacja u 66 letniegu 
pacjenta budzi obawy. 

ROZKŁAD CZESKIEJ PARTJI KOMUNISTY- 
CZNEJ postępuie spiesznie. lch organ „Rovnost“ 
potwierdza to. pisząc: „Przed czterema laty po- 
dawała (!) partja liczbę członków na 300.000, w ro- 
ku 1922 na 140.000, a na ostatnim zjeździe już tylku 
na 100.060". Obecnie „Rovnost“ ocenia ich kczbę 
na 86.000. W sejmie także nastąpił rozłam, albo- 
wiem posławie Bubnik i Warmbrunn ogłosik klub 
niezawisłych komunistów. 

MORDY POLITYCZNE W BUŁGARJI. Morder- 
cą posła komunistycznego Stojanowa jest Mace- 
dończyk nazwiskiem Raswigorow. 

ZNOWU EKSPLOZJA. „Petit Jonrnal* donosi a 
Brukseli, że z powodu eksplozji w magazynie gra- 
natów, która wybuchła obok Lanzemark, straciło 
EE 2 robotników, a 2 jest bardzo ciężko ran- 
nych. 

SKANDAL FINANSOWY W AMERYCE. „Chi- 
cago Tribune" zamieszcza sensacyjne doniesienie 
z Waszyngtonu, jakoby przewodniczący senackiej 
komisji do zbadania sprawy wpływów, osiąznię- 
tyeli z tytułu podatków dochodowych, Cousuns 
wykrył cały szereg skandalicznych afer. Między 
innemi wystąpil pod adresem pewnej bardzo wy- 
biinei osobistości, odpowiedzłalnej za stan finan- 
sów kraju, z kategorycznem oskarżeniem, że upo- 
ważniła ona jedno z większych przedsiębiorstw 
amerykańskich, a mianowicie amerykańskie Towa 
rzystwa żeglugi, do obniżenia przedstawionej w 
deklaracji należnej sumy pudatkowej z 10 milionów 
dolarów na 2 i pół miljona dolarów. 
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Z SRI SĄDOWEJ 


Kraków, 10 marca. 

WANDZEL PRZED SĄDEM PRZYSIĘGŁYCH 

Wczoraj przed ławą przysięgłych w sądzie o- 
kręgowym karnym w Krakowie miała się odbyć 
rozprawa o obrazę czci, popełnioną drukiem przez 
b. dyreklora Polskiego Banku Handłowo-Przemy- 
słowego Romana Wandzla na osobie adw. dra 
Gabrieiskiego. W swuim czasie wydał Wandzel 
broszurę p. t, „Kilka kart z mego życia w świetle 
prawdy", której pewne ustępy uwłaczały dr. Ga- 
briejskiemu. Oskarżonega Wandzla, który odsia- 
duje karę 4-letniega więzienia za zbrodnię oszu- 
stwa i sprzeniewierzenia, wprowadziła na salę 
siraż więzienna. Po wylosowaniu sędziów prz 
sięgiych zastępca Oskarżonego dr. Weber, zaofia- 
rowal oskarżyciełowi deklarację, odwołującą w 
całości zarzuty postawione w broszurze Wandzla 
dr. Gabrielskiemu. Wobec przyjęcia tej deklara- 
cji rozprawa nie odbyła się. Przewodniczył sso. 
dr. Morus, wotowali sso. dr. Lizak j dr. Wysocki. 


DWA ZABÓJSTWA 

Przed trybunałem orzekającym w krakowskim 
Sądzie okręgowym odbyły się wczoraj dwie roz- 
prawy d zbrodnię zabójstwa. W pierwszej sprawie 
oskarżony był Jan Habas, lat 44, rolnik z Wolicy 
w powiecie krakowskim o to, że dnia 25 grudnia 
1924 roku zadał Pawłowi Dziurze pchnięcie no- 
żem w pierś, tak, że Dziura podniósł w kilka minut 
później śmierć. Zajście wywołane była w czasie 
zabawy, na tle nieporozumienia między Habasem 
a Dziurą. Po przeprowadzonej rozprawie trybu- 
nał skazał Habasa na 5 lat ciężkiego więzienia. 
Habas był przedtem karany dwukrotnie za zabój- 
stwo. Oskarżonego bronił adw. dr. Friedman. 

Jako drugi oskarżony odpowiadał Franciszek 
Figiel, lat 42 z Giebułtowa, stojący pod zarzutem 
zabicia Marji Gołdowej. Wedlug aktu oskarżenia 
Figiel w przystępie złości kopnął Gołdowę kilka- 
krotnie w brzuch, skutkiem czego Gołdowa prze- 
wieziona na klinikę chirurgiczną po kilku godzi- 
nach zmarła. Sekcja zwłok wykazała, że przy- 
czyną Śmierci było pęknięcie jelita hiodrowego i 
zakażenie otrzewnej. Trybunał wobec niezgodno- 
ści orzeczenia znawców lekarzy rozprawę odro- 
czył, celem przeprowadzenia dodatkowego Śledz- 
twa badań lekarskich. Bronił adw. dr. Feldblum, 
rodzinę poszkodowanej zastępował adw. dr. A- 


schenbrenner. Trybunałowi w obu rozprawach 
przewodniczy! sso. Munnich, wotawali sso. dr. 
MA i sso. Konopacki, oskarżał prok. Michalow- 
SKL. 


Sprawy partyjne 


RADA NACZELNA PPS 

W dniach 29 i 30 bm. o godzinie 10 rano w lo- 
kalu ZPPS w Sejmie odbędzie się posiedzenie Ra- 
dy Naczelnej PPS z następującym porządkiem 
dziennym: 1) sprawozdania: a) CKW, *b) ZPPS, 
c) sekretarza i skarbnika, 2) prasa i wydawnic- 
ar eine, 3) 1 s 4) termin i porządek dzien- 
ny kongresu part}, 5) wybory uzupełniaj: 
CKW, 6) wolne wniosku gape 

Udzial członków Rady Naczelnej w obradach 
jest bezwzględnie konieczny. 

Sekretarjat Generalny CKW PPS 


prześląd gospodar czy z 


LICHWIARSKIE PROCENTA W BANKACH 

Warszawa. (Tel. wł. „Nap*) Od kilku dni z po- 
lecenią mimsterstwa skarbu przeprowadzą się w 
bankach rewizje dla ustalenia, czy banki nie po- 
bierają wyższych niż dozwolone procenty. Rewi- 
Zja okazała, że pabierane procenta przewyższają 
znacznie ustalone przez rząd 20 proc., sięgając 
30 i więcej proc. Wobec tego ministerstwn skarbu 
występuje ze środkami represyjnymni, które idą 
w dwóch kierunkach. 1) będą wytoczone procesy 
o lichwę. 2) będzie ograniczony kredyt rządowy 
tym bankom, Wczoraj taka represja dotknęła już 
jeden z największych banków warszawskich, 


MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
WALUTOWA 
Waszyngton. (PAT) Prezydent Coolidge bada 
obecnie kwestię, zwołania międzynarodowej kon- 
ierencji walutowej mającej być krokiem przygo- 
towawczym do przywrócenia waluty złotej na 
całym Św.ec.e. 


wun KTAMOWSKA 9 marca 
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KURSY WALUT 
Dolary 5'18 i jedna czwarta, korony austrjackie 
(za 100 tys.) 7330 (za szyling), trarki francuskie 
21:30. 


SKŁADKI 


NA BUDOWĘ PARKU SPORTOWEGO LEGII 
złożyli: K. Mikl. 50 zł, Dr. Ryszard K. 50 zł. Kto 
następny? 
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Gdańsk przeciw Polsce 


(Telefonem bd korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 9 marca. 


4 QGdańska donoszą: Baltische Presse" otrzy- 
mato następujący telegram z Genewy: Przed 
chwilą prezydent senatu gdańskiego Saln wniósł 
do Rady Ligi narodów protest przeciw oplnil Ra- 
dy portu guańskiego w sprawie policji portowej. 
Chodzi o to, że mrzewodniczący Rady portu puł- 


kownik szwajcarski Regnler zaopiniował, lak po- 
licja portowa w Gdańsku ma być zorganizowana, 
obecnie zaś p. Sahtm jest z te] opinii niezadowa- 
lony 1 w brułalny sposób zarzuca Radzie: portu 
niekompetencję i domaga się wyznaczemia innych 
rzeczoznawców. 

Dalej donosi „Przegląd Wieczotny”, że b. Sahm 
przysłał Radzie Ligi narodów wywód prawny 
$ sprawie żáfargu pocztowego z Polską. 


Ambasada włoska w Warszawie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu') 
Warszawa, 9 marca. 
„Przegląd Wieczorny“ donosi, że poseł wioski 


w Warszawie p, Majoni otrzymał od swego rządu | 


zawiadomienie, że wkrótce zostanie odwołany, a 
na jego miejsce będzie mlanowany Ambasador. 
Sprawa ta zostanie załatwiona w najbliższym cza- 
Sie. 


Około paktu bezpieczeństwa 


SOCJALIŚCI FRANCUSCY ZA POLSKĄ 

Wiedeń. (PAT) Dzienniki donoszą z Paryża: 
Znitęca uwagę, że także socjaliści popierają sta- 
nowisko POlskl w sprawie bezpieczeństwa. Mię- 
dzy innemi Renaudel i Paul Boncour zaznaczają 
w „Paris Midi”, że w zupełności zgadzają slę z 
ministrem polskim, iż propożycie mermeckie o do 
paktu bezpieczeństwa muszą być Odrzucone. — 
Udział Polski w dyskusji nad traktatem gwaran- 
cyjnym oraz protest Polski przeciwko rewizii gra- 
sle sprawił, że propozycje niemieckie można iuż 
uważać za nieaktaalńe. 


ŹAPATRYWANIE CHAMBERLAINA I HERRIOTA 


Paryż, (PAT) Jak dowiaduje się agencja Hava- 
sa, Chamberlain na konferencji z premierem fram- 
cuskim wyraził opinię, że sprawę bezpieczeństwa 
możnaby najwłaściwiej rozwiązać za pomocą pa- 
ktu pięciu, to jest paklu gwarancyjnego między 
Anglia, Frańcją, Belgią Włochami i Niemcami, do 
którego ewentualnie przyłączyłaby się Polska i 
Czechosłowacja. Zdaniem Chamberlaina niemniec- 
ka propozycja paktu pięc może stanowić pod- 
sławę do dyskusji i do rokowań. Jak się zdaje, 
Herrot nie zajął wobec poglądów Chamberlaina 
stanowiska wręcz odmownego, wysunął jednak ze 
swej strony poważne objekcje, a w szczególno- 
ści wskazał, że propozycja paktu pięciu mogłaby 
być niewątpliwie o wiele życzliwiej przyjęta, zdy- 
hy ten pakt został poprzedzony zawarciem bar- 
dzlej ścisłego paktu bezpieczeństwa między Am 
milą, Francją i Belgją. Dalej wskazał Herriot na 
niedostateczność propozycji niemieckich zwłasz- 
cza z pimktu widzenia niehezpieczeństwa grożą- 
cego terytorialnemu stanowi posiadania Polski. 
Polska musi micć możność wyrażenią swej Opi- 
ni o propozycji niernieckiej, a mianowicie a jej 
złych i dubrych stronach. W każdym razie Fran- 
cia będzie postępowała rie inaczej jak tylko w 
zupełnem porOzutiiemu z Pojską. Z kolei anglel- 

Sekreterz stanu dla spraw zagranicznych bro- 
mł swego pozlądu, według którego ogólne uspo- 
kojenie, akteby nastąp.ło w Europie po zawar- 
ciu paktu pięciu, sprawiłoby, że również sytuacja 
Polski doznałaby konsolidacji, 


WZMOCNIENIE ZNACZENIA POLSKI 
Genewa. (PAT) Pobyt ministra Skrzyńskiege w 
Peryżu i stosunek prasy do jego wizyty jak rów- 
nież równoczesny pobyt Chamberlaina w Paryżu 
komentowane są w kolach Ligi narodów jako 


objawy wzinoenienia się znaczenia Polski w zwlą- 
zku z Ogólnemi zagadnieniami přlityki bezple- 
czeństwa Europy. Pedkreślają, że tym razem wi- 
doczne jest, że mitister polski nie zjawia się na 
forum międzynarodowem celem obrony szczegó: 
łów polityki polskiej, lecz skoncentrował ją jaia 
całość i wysunął na poważne miejsce w szere- 
gu zagadyień decydujących o I9sach utrwalenia 
zasady powszechnego bezpieczeństwa | gwarań- 
cii pokojowych. 


LIGA NARODÓW O STOSUNKU ANGLII 
DO POLSKI 

Genewa. (PAT) W kołach politycznych Ligi na- 
rodów ustęp mowy  Chamberlażna poświęcony 
sprawom Polski wywarł duże wrażenie. Podkre= 
Ślają, że poraz pierwszy angielski minister tak 
szetoko i życzliwie rozwinął temat stosimków 
angielskich do spraw polskich. Uważane to jest 
nietylko jako bezstronne stanowisko Anglii, ale 
również jako znamienny jej zwrot ku należytemu 
dacenlaniy spraw polskich. 

DECYZJA DOPIERO W JESIENI 

Leudyn (PAT). „Daily Telegraph* przypuszcza, 
że spotkanie Herrioia z Chamberlainem ma chara- 
kter prowizorycznej konierencji, która dotyczyła 
prohlemów bezpieczeństwa. Rokowania będą pro- 
wadzone dalel, gdyż Herriot nie życzy sobie. aby 
Polska i Czechosłowacja pozostały bez wytniany 
zdań w iej dziedzinie. W Londynie nie przypusz- 
czają, aby decyżia zapadła jeszcze przed jesienią. 
Słychać, że istnieje zamiar żaproszewia Ameryki 
do tych rokowań. 


OPINIA PRASY ANGIELSKIEJ 

Londyn (PAT). Prasa angielska żywo omawia 
narady Chamberlaina z Herriotem i wyraża na- 
dzieję, że duch pojednania, charakteryzujący te na- 
rady, przyczyni się w znakomitej mierze da uzgo- 
diienia zapatrywań obudwu rzą: . Frasa wyra- 
ża przypuszczenie, że w powrotne: drodze z Qene- 
wy Chamberlain zatrzyma slę >ouownie w Pary 
żu, aby konierować w dalszym ciągu z lierriotem. 
Chamberlain, jak twierdzi prasa, oświadczył, że 
jest bardzo zadowolony z rezultatów rozmów swo 
ich 2 premierem Francii, gdyż miał on okazję wy- 
powiedzieć Herriotowi swoją szczerą vupinię, nie 
"wystwaląc jednocześnie żadnych kretnych pro 
pozycyj. Herriot w wywiadach z p lstąwicielar 
mi prasy zaznaczył swoje zadowułenie z piwodu 
wznywienią po rez pierwszy ód kchi: encil w Can 
nes periraktacyj co do bezpieczeństwa, 


TELEGRAMY 


a= 
ROKOWANIA POLSKO-CZESKIE 


Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). Dnia 5 bm. ko- 
mitet ekonomiczny Rady ministriw rozważał 
sprawę traktatu handlowego z Czechami i u- 
chwalił dla delegacji polskiej dalsze dyrektywy. 

Warszawa (tel. wł. „Naprz.*). Dnia 8 bm. wyje- 
chał do Cieszyna p. Kulikowski celem wzięcia 4 
działu w rokowaniach komitetu likwidacyjnega 
dia podziału Śląska cieszyńskiego. 


POLSKA A TURCJA 


Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). W ubiegłym ro- 
ku rząd turecki zwrócił się do rządu polskiego a 
objęcie opicki nad obywatelami tureckimi w Ju- 
gosiawji. Wobec zawarcia traktatu między Tur- 
cla a Jugosławią opieka rządu polskiego ustała. 
Rząd turecki przystał rządowi polskiemu podzię- 
kowatie za dotychczasowe sprawianie Bpioki. 


Dreźnie zaostrzył się. 
szla do 11 tysięcy. 


STRAJK KOLEJOWY W GRECJI 
Ateny (PAT). Ogłoszony został strajk kolejowy 
ma terytorium całej Grecjl. Na skutek zarządzeń 
rzącowych komunikacja kolejowa zostanie w dniu 
iutrzejszym częściowo przywrócota. 
—010— 


Strajk kolejowy w Niemczech 


Berlin (PAT), W sprawie strajku kolejarzy dos 
noszą, Że przyłączyła się do mego znaczna ilość 
robotników na kilku berlińskich dworcach koleja- 


wych. 


Berlin (PAT). Wedle „Montags-Post* strajk w 
Liczba strajkujących do- 


ESZDOWSZECHNIA JCIE 
„NABRZÓB”! 


Zwiszki i zóromaczenia 


CIĄG DALSZY ROCZNEGO ZEBRANIA PAR- 
TYJNEGO odbędzie się we wtorek 10 marca o d 
6 wleczór w sali Domu Rob, przy ul. Dunajewskie- 
go 5. IÍ. p. z borządklem dziennym: 1) dalsza dys- 
kusja nad sprawozdaniami, 2) Wyliór Rady Rob. 
Wydziału Rob. i Komisji kotrolniącej. 3) Wnioski. 

SZKOŁA PARTYJNA odbędzie się we środę 11 
marca, o godz. 6 wieczór. Referat p. t. „Drogi po- 
lityki międzynarodowej" wygłosi red. tow. Feld- 
man. . 

ZGROMADZENIE DZIELNIGOWE W KROWO- 
DRZY odbędzie się wa wtorek 10 marca o godz. 
6 wieczór w sali p. Amstera przy ul. Mazowieckiej. 
Porządek dzienny: 1) Sytuacja polityczna, 2) Za- 
mach na samorząd. Przemawiać fędą tow. M. Bo- 
browski i dr. Muller. Jawcie się licznie! 

„JÓZEFÓWKĘ*, dnia 18 marca ra dochód bi- 
dowy własasgo parku sportowego urżądza RKS 
„Legjá“ w wielkie] sal! Sokoła. Wydżlał „Legä“ 
ma tiepłomnią nadzieję, iż wszystkie órgshizacje 
partyjne oraz bratnie stowarżyszenia w dniu tym 
nie urządzą włashych zahaw, lecz gremjalnie po- 
spieszą na sporlową „Józefówkę", aby w ten spo- 
sób umożliwić zdobycie funduszów ma budowę 
Parku Sportowego. 


Sekretarz: Fijał, Przew.: Klemenstewicz. 


Repertuar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Wtorek. „Szklana góra" (o godz. 5'30). 
Środa: „Alcesta'”. i 


TEATR BAGATELA 


Wiotek: „Żomeczka z Variete". 
Środa: „Żoneczka z Variete". 


OPERETKA NOWOŚCI « 


Wtorek: „Petty Kleopatry“. 
Środa: „Perły Kleopatry". 


UNIWERSYTET LUDOWY (M. A. 
MICKIEWICZA 
(Kraków, Aleja Krasińskiego & Dom górników) 
Początek wykladów o godz, 7 wiecz. 
Wtorek: Anatomia i fizjologia ciała ludzkiego, wy- 
kład V — dr. Ciećkiewicz. 
Środa: Rozbiór wybranych utworów literatury 
polskiej — prof. W. Korolewicz. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł, A—B 39) 
a godzinie 7 wleczorem 

Wtorek: Prof. dr. Józef Reiss: Robert Schumann 
— gqogrobowiec romantyzmu (Klara Wieck) z 
ilustr. p. Zofii Kućmierczykówny (śpiew) i prof. 
St Lipski (akomp.). 

KINOTEATRY 

Reduta: „Pająki Paryża”, 10 aktów. 

Nowości: „Fijolki cesarskie". Podozes wyświe- 
tlania filmu śpiewać będzie artystka paryskich 
teatrów Marja Truem. 

Uełecha: „Cyrano de Bergerac“ dramat, 2 serje 
10 aktów. 

Wanda: „Arabka”, dramat w A aktach. 

Warszawa: „Cuda głębin morskich“ i „Maryttarz 
wbrew woli" (Harry Lloyd) razem 11 aktów. 


W KiNCEEATRACH 


„UCIECHA”: „Cyrano de Bergerac", dy ujrza- 
łem plakaty, awizujące wyświetlanie niniejszego 
filmu, równocześnie z zaciekawieniem zbudziły się 
we mnie wątpliwości, czy film ten stanie na wy- 
Sokości zadania. Widzieliśmy wprawdzie niedawno 
poprawnych „[rzech Muszkieterów", ale byla to 
rzecz jadynle epoką pokrewna. „Trzej Muszkiete- 
rzy” to romans awanturniczy, gdzie pojedynki, bi- 
twy, intrygi, pościgi pozwalały reżyserowi czel- 
pać pełną garścią efekty kinematograficzne, a i tam 
pod koniec, gdy brakło tego rodzaju efektów, ma 
terial rozlazł się leniwo i zrobiła stę nudna piła, 
która, zdaniem wszystkich, zepsuła wrażenie i 
zmarnowała dobry smak pierwszych sery]. Ale 
Cyrano to nie karkołomne przygody na tle histo- 
rycznem, lecz koronkowy poemat iniłości | poświę 
cenia, poemat promieniejący najcudowniejszą mu- 
zyką słowa, fo raflnewany konilikt psychologicz- 
ny, w którym bohater gorącą wymowę swego w 
czucia oddaje na usługi rywala, — aby ten był 
szczęśliwy. Roksana kocha urodę Chrystjana, lecz 
przedewszystkiem kocha myśll | duszę lego wznio- 
sla nie wiedząc, że ta jest duszą Cyrana. — Jak- 
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żeż to pokazać na ekranie? — Można było pójść , 
trzema drogami: albo poezję ] psychologię adsu- 
nać na drugi plan, a podkreślić akcję, byłaby iu 
droga najprostsza i kto wie, czy nie najlepsza, — 
albo stworzyć rodzaj filmu wizyjnego, gdzie po 
prostu Cyrano-Chrystjan stałiby się potężną iakąś 
dwuosobową postacią: Chrysijan człowiek, Cyra- 
no zeniusz. Droga to trudna do zrealizowania i od- 
biegająca od oryginału, ale plastyczna psycholog! 
cznie, albo wreszcie trzymając się wiernie poe- f 
matu, sporządzić kilometrowy tekst z napisami w rcydzieła w 1! aktach, lecz bezpretensjonal- 
pięknym przekładzie Konopnickiej į do tego dodać film z dobrą zrą, nie złą wystawą i przepiękną 
trochę zdjęć jako ilustracje. Otóż niestety, tv y | choć niezbyt kinową treścią. 

filmu poszli przeważnie tą ostatnią drogą. Czy bra- „WARSZAWA”: „Cuda głębin morskich“ | „Ma. 
kio im inwencji, czy też bali się profanować pier- | rynarz wbrew woli”. Dwie na przeciwnych krań- 
wowzór, nie wtem, dość, że ie wykroczyli ani ie | cach stojące rzeczy: film naukowy i zwarjowana 
dną sceną poza ramy teatralnego dramatu, a że | komedia, razem stanowią wspólny hymn pochwal- 
dramat ten jest poematem o tęczowej kantylenie | ny na cześć kina. O znaczeniu i wartościach zdięć 
słów, więc w konsekwencji należało zachować 3 | naukowych iest już dzisiaj przekonany każdy naj- 
czwarte tekstu. W innym filmie ta niezliczona ilość | zagorzalszy wróg kinematografu. Nie chodzi już a 
napisów byłaby nie do zniesiema, tym razem jed- | to, że film się okazał bezkonkurencyjnym popula- 
nak wyjątkowo można je bodaj w części rozgrze- | ryzatorem wiedzy i zagranicą w rękach wychowa- 
szyć, gdyż to, co się widzi między niemi, ma duże | wców w szkołach odgrywa dzisiaj rolę ilustracu 


dym gestem i każdą zinarszczką utrwala się miłe 
w paniięci. Bitwa pod Arras ma dobre rozmiesz- 
czenie mas; bieganina bitewna, wybuchy i fragmen 
ty utarczek nie przestaną nigdy interesować wido- 
wni. Pytanie, czy nie należałoby więcej tych mo- 
tywów wykorzystać. Z niektóreni scenami upa: 
no się zbyt tanim kosztem, naprzykład au 
u Ludwika XIII. lub wymarsz wojsk z Paryża. -- 
Wa. calość wiele by zyskała, gdyby twórcy 
ie ubzdurali sobie, że to musi być koniecznie wiel. 


Użycie t. zw. ulitrakinematografu, mogącego czas 
reprodukcji zwiększać kilkaset razy, pozwala dzi- 
siejszym uczonym analizować najszybsze | najbar- 
dziej skomplikowane przejawy ruchu w przyrodzie 
(naprzykład lot ptaka, kuli karabinowej, działanie 
mięśni, rozwijanie się roślin, krążenie krwi, po- 
wstawanie błyskawic i t. p.). Tego rodzaju iilmów, 
iestety, w Polsce jest bardzo mało; do niedawna 
„Kina Muzeum“ wystawiało białe kruki, lecz że 
obecnie, dążąc po linji mniejszego oporu, przeszłu 
na repertuar rozrywkowy, tem większa pocliwała 
należy się zarządowi kino „Warszawy* za wy: 
świstlenie filmu z prawdziwego dna morskiego. 
Zwolenników silnych wstrząśnień nerwowych mo- 
zę zapewnić, że znajdą w tym filmie strawę dla 
siebie. Przygody nurków w głębinach j utarczki z 
potworami morskiemi nie są pozbawione dużego 
napięcia, a że się tam nikt nie kocha, niki nikogo 
nie zabija, alba przynajmniej nie zwodzi, to tem 
lepiej dla młodzieży, która powinna jak najliczniej 
na program ten uczęszczać. Wskazane byłyby na- 
wet specjalne przedstawienia szkolne, z naukową 


prelekcja, — No, a Harold Lloyd? Ten, jak zaw- 
sze, jest królem ruchu, a więc królem kina i drugą 
zwrotką krańcową dytyrambu na cześć braci Lu- 
miere, wynalazców aparatu kinematograficznegu. 
S. B, 


walory fotogeniczne. Staważe pięknie obrnyśłone, | wykładów z zakresu nauk przyrodniczych, fizyki, 
(szpecą je tylko nienaturalne i surowe kolory). Cy- | astronomii, techniki į przemysłu, ale pozatem I w 
rano gra ogółem dobrze, a chwilami gdy z zasęmie | źródłowych badaniach naukowych staje się iak mi- 
nia przechodzi w gołębiej dobroci uśmiech, każ- | kroskop niejednokrotnie przyrządem niezbędnymi. 


Ilnlaważnia się skradzioną | jfoma Piotr unieważnia zgu-|, 77 
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nazwisko Albina Harędz:ħ-: wydane przez | KU. Bre 

skiego w Krakowie. ur. 1900 r. 
może zarobić każdy bez kapitału i straty 
czasu. B'iższe szczegóły wysyłamy po otrzy- 


$LUSARZJZE 
meblowy U Zela m f+ maniu dokładnego odresu. 
„ALT, Warsawa, AL Jermina 27 


kiej poszukuje 
tylko płerwszarzędna siła n ż Ę 
bardzo dobrych > 1 pezso ml. Starowiślna L 51 
>krzynsa pocztowa 480. 


poszukiwany. Zgłoszenia pud | gpega mamm aE 
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L. 578 B. a 


26 il ISZ5r, Kraków, dn. 6 marca 1925 r. 


Przetarg. 


Gmina miasta Krakowa rozpisuje na 
budowę trzechpiętrowego domu miesz- 
kalnego :rzy ulicy Słonecznej w Kra- 
kowie z kompletnem wykonaniem te- 
goż, li.ytację olertową z terminem do 
dnia 26 marca 1925 r. godzina 12-ta 
w południe. 

Plany, warunki, opisy są wyłożone I 
w Oddziale budowli gminnych Magi- | 
strat schody L. 4 — li piętro drzwi 
1. 27 gdzie się udziela wszelkich wy- 
jaśnień. 

Wadjim wynosi 1°% sumy ofero- 


Pierwsza polska hadowia 


KANARKOW 
HARCEŃSKICH 


poleca silna « dcharowa Śuławaki 


odznaczona piarwszami SIE 
na wystawach E 
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polaca ubrania męskle i dziecięca, raglany, 
płaszcza gumowa, skórzane kurtki I t. d. 
Płaszcze damskia | kosijumy, suknie, spod- 
nice uraz płaszcza gumowe damskie, jakołeż 
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materjały na garcerobg męsią | damską. a | OAE reader wanej, 
$ świetle, dale od 25do60 zł. j j 
JOZEF EMMER inore CZ RA ||| <= Magistrat stol, król. miasta Krakowa. 
4 | $ słu; miejscowości za pub: uniem poczt wem z gwarancją 
dusścia zdrowych ie a 
Kraków, Ryn RSGŻ ii. 3 Równie? na RESTA REAA f 
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JAN SZUFA in .wikieki:t4 


1 a odpowiedź proszę załączyć znaczek. 
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Araxow, Fioria +-« 44, i p. 
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uz pizy Bram Fior ńskie 
uN 533 =e 
ł 
Poleca na sezon wioseany: Wełny. nypss, sukna. Erepy | dym | i zełiry, cajgi, marki- 
zaty, opala, batysty i woaia weldniaów, * ny, kałd y. koce, pleay, n) ab:usy i firanal. — Creppe de 
China, Creppe de $è n, ful-ty, treppe de Ma.ocaln pope.iny | orosety. 


Ceny konkurencyjne. -17 Dla kolek rolniczych cdlicza się rabat. 


adeszły ROWERY, MOTOCYKLE! 


Już nadeszły 


francuskie, światowej marki „DIAMANT“ 
Gumy motocyklowe i rowerowe oraz wszelkie części w wielkim wyharze 
Wyiączna sprzedaż na Polskę: 


AW 
J. KULLANDA i W. JAWORSKI 


Kraków, ul. Długa L. 11. 
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ArELUSZE MĘSKIE 


SrFRZEDAJE | ODNAWIA 


Zalszczone wstążki zmiania na paczskaniu. 
Jan Kurzydło, SZK damski i męski 
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Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani chleb, przyczyń- 


Robotnicy! cie się własnym groszem do piekarni robotniczaj! 
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